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Sensacje na mistrzostwach kolarskich 


Kompromitacja lekkiej atlef 


na jubileuszowych mistrzostwach Polski 


Zahamowanie w postępaca Ickkiej atletyki 
podkrońione przez nas już od kilku tygodni 
astągneło punkt kulminacyjny w najfatalniej- 
azym momencie, bo... na mistrzostwach Pol- 
skii 

Bolako poznańskiego Sokoła, choć przygo- 
towame etarannie, nie nadaje się jednak do 
rozgrywana poważnych zawodów. Ale ani kop 
aa bieżnia, ani duszne powietrze, nie usprau- 
wiedirwiają tak skandalicznej miernoty ogól- 
mego poziomu. Zawodnicy w ogromnym pro- 
eencie zademonetrowali kompletny brak przygo 
towania, a bardzo wielu nie potrafilo wy- 
trzesać z siebie ani krzty ambicji. 

Ogiądałcm jr 15 zawodów o miatrzo- 
«two Polaki. Nigdy dotychczas nie było tylu 
mypadków załamamia, rezygnacji z wak, czy 
też kompietnego odrętwienia, towarzyszącego 
zawodnikom od pierwszej chwili po starcie. 

SMUTNE MISTRZOSTWA 

Mistrzostwa „jubilenszowe'* wypadły smu- 


tnie, Nie czuło się w powiewzu ani walki o 
miejsce w reprezentacji, am choćby tylko wy 
wys ków mających ratować osobisty prestiż 
zawodnika. 

Oczywiscie były wyjątki. Nastrój leniwego 
poddania się 


losowi dominował jednak w 


FIEDORUK 


mistrz Polski w rzucie dyskiem, 

odbiera gratulacje od mir. Szkol- 

nikowskiego. Z lewej Gierutto, z 
prawej Lewandowski. 


ZNOWU REKORD 
ŚWIATA 


Fin Miiki przebiegł 3 mile w cza-| Pogrzeb tragicznie zmarłego, znanego piłkarza był wspaniałą ma- 
sie 8:53,2, wpisując swe nazwisko | nifestacją sportowego Śląska. Przy trumnie asystę tworzyli koledzy 


trzeci na listę 
świata. 


po raz 


| wyraźnie dosyć. 


sposób, który chyba każdy z 500 widzów mu 
wiał odczuć. W każdym razie było tak w pierw 
szym dniu zawodów. 

Po defiladzie | wciągnięciu na maszt sztan 
daru narodowego przez ,,Jasmisza Olimpijskie- 
go" (zabawne przejęzyczenie speakera) roz- 
poczęto zawody przedbiegiem na 110 mf 
przez płotki. Wyniki obu zwycięzców (Joczys 
1 Niemiec po 165) odrazu pozwoliły domy- 
ślić się, że nie zanosi się na „atmosfere 
rekordów". 

Jes oglądaliimy niespodzianki, to pra- 
wie z reguły ujemne. Pierwsza niespodzianka 
to kula. Koniuzjowany Gierutto (wybicie rẹ- 
Ki przy skoku a tyczce) poprzestał na dwu 
czutach w okolicach 14 mt. Honor naszych mio 
taczy uratował Tilgner przekraczając 15 mt. 
Pozatym tylko Fiedoruk przekroczył 14 
mtr, i tylko Lomocki... metrów 13-—iel 

Nic lepiej azło w tyczce. Sznajder darem- 
nie atakował 4 mt., Mucha poprzestał już 
ua 3.60, a wszyscy pozostali mogliby zbie- 
rać brawa co najwyżej na zawodach o mi- 
etrzostwo Ciechoc'nka, 


TRIUMF FORMALISTYKI 


Publiczność była już mocno niezadowoło- 
na, Aie gdy jej oświadczono, że Gąssowski 
nie będzie dopuszczony do startu, miała już 
Zniknęła możliwość poje- 
dynków naszego rekordzisty na 800 mt. ze 
Staniszewskim, a na 400 z Zab'erzowsk m. 
| Gęqcuowski nie zcatai zgłoszony, bo Klub je- 
go przestał istnieć... Dałoby nię jednak unik- 
ngé tak ostrego rygoru, bo przecież Gąssow- 
eki należy do grupy olimpijskiej i start jego 
mał być obowązkowy. Zastosowanie for- 
malistyki w takim momencie, to była popro- 
atu dorżnięcie tępym nożem bemadziejnego 

widowiska. Trudno się dziwić, że kto mógł, 
to gwizuał i tupał nogami w desk! pustych 

trybun. 

W nieobecności Gassowakiego 600 mtr. wy- 
grał Staniszewski „spacerkiem'. Za jego 
i pecami wrzała jednak zacięta waka z któ- 
trej obronną ręką wyszedł Wiaecki, mocno 
| raciekuny przez Kurptesę, kMóry poprawił 
rekord swego okcęfu (1:58.6). 

Senaacją icgo biegu był dość nicoczeki- 
wany eart Kucharskiego. Niestety senaa- 
cja skończyła mę już po 400 mtr. Lwowła- 
nn, który po szczęśiwej kuracH wziął się 
do treningu dopiero przed 3 tygodniami, pro- 
wadził przez pewin czas w metnym stylu, 
ule pn 400 mi. zaczął ałabnąć, a po 600 — 
zemzedł z bieżni. Kucharski ośwładczył nam 
(Jednak, Że jest dobrej myśli I że na wrze- 
|e:eń pragnie osiągnąć już zupełnie przyzwo- 
KN fonmę. 

l ZASŁONA ... TRZECI. 

Czasy etnmetrówki były stabe, ale bież- 
nia Sokola właściwie przekreśla ambicje re- 
kordowe. W przedbiegach Zasłona mał 11.4, 
Danowski 11.0, Tesiorowski 11,2, 1 Demecki 


zawodników i tu nie była budująca, W pierw- 
szej seri Danowski zwyciężyć w 10,8 wy- 
przedzając zdecydowanie Zasłonę i Barcjń- 


ry załamał się nerwowo i pobiegł o klasę 
poniżej swych możliwości. 

W drugiej eerii triumfował Dunecki w 11,2, 
przed Tęsiorowskim i Poiińskim. Trojanow-= 
ski II, jak zwykie — miał nędzny początek, 


11,4, W półfinałach waka stała już na le- | 
pszym poziomie, ate forma większości współ- | 


skiego. Jako czwarty odpadł Jaszczuk, któ- | 


a po świetnym finiszu... przybył o pierś za 
todzianinem. 

W finale Danowski — I tak zcesztą naj- 
szybazy wyszedł z falstartom. Zasłona Spóź- 
na się wyraźnie. Nietykko nie mógł dogo- 
nić Danowskiego, ale po ostrej walce uległ 
o dłoń i; Duneckiemu.  Tęsiorowski ‚dobry 
czwarty" zdobył miejsce w sztafecie repre- 
zentacyjnej, Obaj łodzianie w walce udzia- 
łu nie brali, 

Bardzo slabe były także przedbiegi 400 mt. 
(wygranc przez Ś'iwaka w 51,8 1 Zabierzow- 
tkicgo w 52,5). Zwracał:. tu uwagę fatalny 
bieg Motelskiego. Ten zawodnik, o wiekich 
możliwościach fizycznych nie ma w sobie 
ani sladu bojowości, 

Fnał, na szczęście, 
Zabierzowski 


byl znacznie lepszy 
pięknie watczył ze śHwakiem, 


a ten ostatni zaprzeczył swej kiepałucj opi- 
nil do ostatnich metrów nie rezygnował ze 
Zabierzowski na złej bieżni ze- 


zwycięstwa, 


NA PODIUM 


ZWYCIĘSCÓW || 


stoją Winecki, Staniszewski (mistrz 
Polski) i Kurpessa trzej pierwsi 
w biegu na 800 m. 


szedł nareszcie niżej 50 sek, (49,9) Śliwak 
miał 50,3, a Danielak (naprawdę utalento- 
wany begacz) i Grosicki pobił swe rekor- 
dy życiowe. 


NOJI PRZED SOLDANEM. 

Jeszcze jeden niezty bieg, to 5 kim. Już 
po dwu okrążen'ach uformowania się trójka 
leaderów Noji — Soldan — Karwowski. Od- 
dalając siç coraz więcej, wspólnie dobiegii 
do ostatnich 500 mtr. Teraz wyrwał Noj, ale 
szybko doścignę'i go obaj prześladowcy, a 
zaraz potem Soldan ponym szpurtem ruezył 
do finiszu. Krakowianin zdobył wkrótce do- 
bre 15 metrów przewagi I wygiądało na 
to że się doścignąć nie da. Noji zna jednak 
dobrze swego rywala, to też gonił go upar- 
cie, aż wreszcie dopadł na 150 mt. przed 
tammą. Jeńacze nawet nie zdołał się zrów- 
raé z Soldancm jeszcze nie nawiązał otwar- 
tej walki, kicdy krakowianin stanął w micj- 
scu, jaætoby wafiony kulą. To jwż widzimy 
nie pierwszy raz — Soldan na ostatnich me- 
trach zgóry uzmaje wyższość każdego prze- 
ciwnika, którego nie potrafił daleko ea 80- 
bą pozosiawić. Przegrałby | z Kacwowskim, 
Kdyby ten ostatni zdolat się utrzymać nieco 
dlużej. Owóżdź, Kużaj I Nowacki, zajęli dak 
sze micjaca, osiągając wynki w granicach 
15:40. 


(Dokończenie na str. 4-ej). 


Liga 
Kraków 
Garbarnia — 
' Union Touring 2:1 


O wejście do Ligi 


Starachowice 
Starachowice — Gryf 6:0 
Poznań 
Legla — Ł.K.S. 5:1 
Łuck 
Unia Lub. — P.K.8. 7:2 
Drohobycz 
Junak — Górka 6:1 
Grodno 
| $migły — W.K.S. Grodno 5:0 
| Chrzanów 


Fablok = śląsk 1:1 


POLSCY SZPADZIŚCI W SZWECJI 


Na turnieju szpadowym w Ystaad drużyna połska wystąpiła w skła- 


dzie: Franz, Banaś, Nawrocki i Kantor. 
za z Norwegiem. Sędziuje b. mistrz Europy Drakenberg 


Z ENEI SKK KENY NEA 


POGRZEB ŚP. HUBERTA GODA 


rekordów |z drużyny w kostiumach sportow ych. Wieńce nieśli między innymi | 


Piontek, Peterek, Dytko i Piec. 


Na lewo fragment walki Fran- 
(Szwecja). 


SZTAB 


ROK XIX 


BIEG 5 KM O MISTRZOSTWO POLSKI 


prowadzi jeszcze Soldan, ale Noji (zasłonięty) 


wyjścia na 


pierwszą pozycję. 


o przyszłości boksu polskiego 


W sobotę przegrywa w Londynie — 
w niedzielę wygrywa w Kopenhadze 


Telefoniczne relacje o wyprawie Veróya 


Alex James gra na Forcie Bema 


Curt Riess e sonsacyjnym meczu 


RIGGS I COOKE 


Dwaj Amerykanie rozegrali 


OBOZU PIŁKARZY 


Od lewei — Alex James, generalny tłumacz p. Giełda (sekretarz 


PZPN) i trener p. Spojda. 


między sobą finat Wimbledonu 


ZUBOWICZ 
przepłynął 1500 m w 22:46,8 zdo- 


bywając długodystansowe 
strzostwo Warszawy. 


szykuje się już do 


mi- 


WARSZAWA. 9.7. — Drużyna Obo- 
zu — Fort Bema 8:2 (4:2). Sa do- 
prawdy rzeczy, o których nie śniło 
się filozofom. 

Alex James jeden z najsłynniejszych 
piłkarzy Świata, kończąc karierę swą 
przed dwoma laty w Rotterdamie na 
meczu Arsenalu z Feyenoord, nawet 
we śnie nie marzył chyba, że zade- 
biutuje raz jeszcze w koszulce i bu- 
tach futbolowych i to — na boisku 
Fortu Bema w Warszawie! 

Nie śniło się teź najbliższej „rodzi- 
nie klubowej" warszawskiego klubu. 
że zobaczy w akcii piłkarza, za któ- 
rego płacono ciężkie tysiące funtów 
i który był przez długie lata bożysz 
czem swego kraju. Warto było na- 
razić się na niewygody „dalekiej po- 
dró z grożbą ulewy na karku. by 
zom zyć w akcji słynnego Aleca. Nie 
było naturalnie cudów! James nie 
strzelał nosem, ani nie podawal brzu 
chem, grał wedle wszelkich zasad 
wyższego kunsztu futbolowego. nada 
iąc akcjom obozowiczów specjalne 
piętno. 

Naturalnie wiek i przerwa robi swo 
je. 38-letni Anglik szafował ostroż= 
nie siłami. unikał forsownych startów, 
czy wytężających biegów. Nie wda- 
wał się w ryzykowne pojedynki. Grę 
swą oparł całkowicie na technice i... 
mądrei strategii. Było przyjemnością 
patrzeć jak szybko, ostro, a przy tym 
dokładnie na decymetr szły piłki na 
skrzydło. Niby nic nowego, a jednak 
w każdym takim długim  passingu, 
czy przerzucie była finezja znamio- 
nuiąca mistrza. 

Alex James grał początkowo na 
środku pomocy. później po kontuzji 
Pytla przeszedł na swą dawną pozy 
cię lewego łącznika. Pokazał tam, 
jak spełnia rolę nowoczesny łącznik. 
Stojąc daleko w tyle, dyrygował całą 
grą, dezorganizuiąc defenzywę prze 
ciwnika, tak bardzo, że nie odczuwało 
się nawet braku piątego napastnika 
w pierwszej linii. 

Alex James zrobił jeszcze jedno. 
Forsując ustawicznie dalekie poda- 
nia przypomniał zawodnikom naszym 
poco istnieją właściwie skrzydła, zinu 
szał ich do naśladownictwa w Sposa 
bie gry. toteż dawno już nie widzie- 
hśmy tak szybkich przekazywań pil- 
ki pod nowy adres i zredukowania 
dribblingu do najkonieczniejszego mi- 
nimun. Nawet (ijendera i Pytel, któ- 
rzy zazwyczaj niechętnie  rozstają 
się z piłką, tym razem zmieniłi ma- 
nierę i możemy zapewnić, że przyczy 
-niło się to do podniesienia ich war- 
tości. 


URSUS WYGRYWA W RADOMIU 

RADOM. 9.7. — Tel. wł. — W meczu to- 
warzyskim pomiędzy Ursusem, a miejscową 
Bronią zwyciężył po b. ładnej grze, zwłasz- 
cza do przerwy, mistrz okr. warszawskiego 
w stosunku 4:2 (2:0). W drużynie Broni 
«wyróżnił się Kozłoł, zdobywając dwie bram 
ki. Sędziował b. dobrze p. Fomin. Publiczno- 
Sch dużo. 

W mistrzowskich zawodach kl. B. Naprzód 


pokonała Kordiana z Bliżyna w stosunku 
4:2 (1:1). 
MARABI ZOSTAJE W LIDZE 


KRAKÓW, 9.7. — Tel. wł — W dniu dzi- 
słejszym rozegrany został ostatni mecz kra- 
kowskiej Ligi Okręgowej, który zadecydówał 
o spadku. Mecz Makabi — Chełmek rozegra 
ny w Chełmku zakończył się zwycięstwem 
Makabi w stosunku 1:0. Makabi strzeliła 
bramkę w 1 minucie przez Spenaufa I wynik 
ten utrzymał się do końca. Dobrze sędzio- 
wał mgr. Skowroński. 

Po meczu, gdy drużyna wychodziła z hol- 
ska została poiurbowana przez pubiiczność. 

W wyniku tego meczu do klasy A spada 
Grzegorzecki | Korona. W meczu o wejście 
do ligi okręgowej w Tarnowie Metal pokonał 
Szczakowiankę 5:1 (4:0). 

PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA GRUDZIĄDZA 

GRUDZIĄDZ, 9.7. — Tel. wł. Rozpo- 
częły się w Grudziądzu pilkarskie mistrzo- 
atwa miasta, połączone z turniejem  błyska- 
wicznym juniorów 2x15 minut: Dolychczaso- 
we wyniki o mistrzostwo miasta: AKS — Wi- 


sła 6:0 (0:0). Wisła — RKS Naprzód 3:0 
(0:0). Naprzód — Z.S. 3:0 (1:0). Turniej 
błyskawiczny juniorów: Wisła — AKS 2:0 


42:0). Wisła — RKS Naprzód 1:0 (1:0). 
LWÓW, 9.7. — Tel. wł. — W meczu o wej 
ście do iwowskiej ligi okręgowej T. S. L. 
pokonał Janinę (Złoczów) 5:2 (2:0). W Prze 
myślu Strzelec (Borysiaw) zwyciężył Czuwaj 


1:0 (0:0) 
MECZE JUNIORów 
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Trenerowi nie znająceinu języka nie nika, gdyż 


łatwo było kierować pupilkami, nie 


mniej jednak wskazywał ruchem rąk cy robił te s 
piłkę, rzały się je 


miejsce, gdzie należy oddać 
względnie się ustawić. 


— Są to doprawdy utalentowani, mu było os 
chłopcy, ale leniwcy — powiada namś która jest n 


James po meczu. 

— Nie chce im się wybiegać na po 
zycię a przede wszystkim cofać się, 
by kryć. Ilekroć akcja przeniesie 
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ofenzy wie. 


cs 
jeszcze ppracować. -A z 
Podoba mam się coraz bardziej Ja- 


p, . Cy 
zorganizowali 1 le 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 10 lipca 1939 r. 


Angielska strałegia i pols 


zmuszają do kapitulacji 


€ AR KA ION ś JP p 
nógł tam wyhasać się w, skrzydlowi z 
inberz na środku pomo | wolno stać i czekać na piłkę,ale czę- 
e błędy, jakie zda-| sto też po nią trzeba iść, j! = 


koledze poznańskiemu | 
w czasie u z PWATT. Trudno 
ić się z rolą si EPA 
dzowna, z aia gdy 
| obrońcy są roko rozstawieni. Nad 


W 


| u 
g. 7. | 
onanie 


Fort Bema- 


p f A R 
apominali o tym, że niel 
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Kanikularna forma 


kandydatów do spadku 


KRAKÓW. 9.7. — Tel. wł. — Gar- 
barnia Union Touring 2:1 (1:1). 
Bramki dla Garbarni uzyskał Wróbel, 
dla Unionu Bilariusz. Sędzia p. Berg- 
tal. Publiczności około 1.000 osób. 

Garbarnia: Jakubik; Ziemba. Pią- 
tek; Pirowski. Wilczkiewicz, Tylek; 


„ Fort Bema rozpoczął grę z wielkim | Kopczyński, Króbel, Nowak, Mika. Ig- 
imptetem, toteż szybko zdobył dwie | nączek. 


ramki. Było do- przewidzenia, że 


wysokim stosunku nie hańbi. 


ladować swych sławniejszych kole 
gów. Mecz niedzielny na pewno nie 


się nagle pod własną bramkę, napast-! błoński, gracz inteligentny, który w pozostnie bez korzystnych wpływów. 


nicy albo pozostają daleko z przodu.: lot pojął nowe swe zadania. 


albo spacerkiem wracają, „nie trosz- | daleko do przodu, nie wahał się strze 
cząc się bynajmniej o przeciwnika...; lać, Tak właśnie ma grać boczny po 


Mimo narzekań p. 


Jamesa na błę  mocnik, 
dy taktyczne, które bezsprzecznie są, | przede wszystkim 


którego barki 
obowiązki 


na spadają 


ofen- 


stwierdzić możemy na podstawie po- | zywne. 


równań dzisiejszego ineczu z czwart- 


kową grą z PWATT (6:0), że postę| przed tygodniem. 
Zasluguje to; pa uzyskano w prosty sposób: przez 


py Są niezaprzeczalne. 


i 
l 


Atak był znacznie ruchliwszy, niż 
Zwiększenie tem- 


tym bardziej na podkreślenie, że prze | szybkie oddawanie piłek. Nawet Mły 
cież dzisiaj skład był rozwodniony z; narek. który był w czwartek naibar 
powodu braku kontuzjonowanego Ba- | dziej ociężały, tym razem nie raził,| Dla Fortu: Paciarek i Pariaszewski. 


Szedł| Z drużyny Fortu Bema wyróżnić na- 
leży bramkarza Kellera, który uchro-| to zasi 


nił ią przed jeszcze większą porażką. 

W bramce Obozu stał Zdeblok. Mie 
liśmy pretensję o drugą bramkę (źle 
ustawiony), udobruchał nas jednak cał 
kowicie kilkoma pięknymi paradami w 
wielkim stylu. 

Bramki zdobyli dla obozowiczów: 
Młynarek 3, Gendera 2, Pytel, Pocho- 
pin i Martyna (z karnego) po jednej. 


rana oraz Bryły, który brał udział; tym bardziej, doskonale spełniał funk! Drużyny wystąpiły w następują- 
w meczu „Sląska“. cię bommbardiera, jaka przypada mu zj cych skladach: 

Przede wszystkim gracze lepiej już | racji ostrego strzału. Bardzo dobrze| Fort Bema: Keller;  Wojtasiewicz, 
„zaaklimatyzowali się" w nowym sy | spisywał się Gendera, podobnie jak i| Żabiński:  Kołtuniak, Korzeniowski 
stemie. Martyna, który grał już w| Pytel. Obaj niestety, ulegli kontuzji.| (Przybyłowicz), Ferian; Witkowski, 


ta, szybko się zorientował i miał na 
muszce skrzydłowego. Dusikowi szło 
to mniej sprawnie. 


Legia — ŁKS 5:1 


POZNAŃ, 9.7 Tel. wł. — Legia —ŁKS 
5;1 (3:1), Bramki dla Legii strzelili 
Wolczak, Pikulik. Markiewicz, Mikoła- 
jewski H i Przybyłowicz. Jedyną bram- 
kę dła ŁKS Lewandowski. Sędziował 
p. Konieczka. 

Start eksligowego ŁKS w Poznaniu 
wypadł fatalnie. Łodzianie zawiedli. 
Poczynając od brainkarza, a skończy- 
wszy na skrzydłowych. Jako tako spi- 
sywał się jedynie Karasiak, który mi- 
mo wieku nie zatracił bojowości i zde- 
cydowanie. 

Słabo wypadł Andrzejewski w bram- 
ce, który mą na sumieniu 2 pierwsze 
bramki. Pomoc w pierwszej części 
gry grała jeszcze na możliwym pozio- 
mie, w drugiej nie istniała zupełnie. 
Atak wprost kompromituiący. Za wy- 
jątkiem kilku akcji wypadowych w 
pierwszych 15 m. gry na nic się nie 
zdobył. Fatalnie wprost wypadł Król; 
stosunkowo niezły prawoskrzydłowy 
Miller. 

Legia grała tym razem b. dobrze. 
Najlepiej wypadł w drużynie gospoda- 
rzy atak, a poza tym Skowroński na 
środku pomocy. Pomoc w ogóle była 
dobrą w defenzywie, w ofenzywie ró- 
wnież nie zapomniała o odpieraniu na- 
pastników, operując głównie skrzydła- 
mi. One przede wszystkim przyczy- 
miły się do pięknego sukcesu drużyny 
poznańskiej. Wyróżniał się Markie- 
wicz na lewym skrzydle. Pięknie cen- 
trował, niemniej łatwo przechodził 
przez defenzywę gości i w końcu też 
nie zapominał o strzałach, 

Gra rozpoczęła się atakiem łodzian, 
którzy przez pierwsze 10 m. przewa- 
żali wyraźnie. Jeden z pierwszych 
wypadów Legii przyniósł jej brammkę 
przez Walczaka II z podania Markie- 
wicza. W 10 min. po kombinacii Piku 
lk główką zdobył 2 bramkę. Dopiero 


|w 43-ej min. ŁKS zdobył po licznych 


LWów, 9.7. — Telt wł. — Na obozie Ju- | 


niorów w Horyńcu - Zdroju rozegrano spote i prąamkę, strzeioną przez 


kania o mistrzostwa obozu, których wyniki 
były następujące: Junak (Drohobycz) — Kre- 
ay (Tarnopol) 2:1 (0:1). Pogoń (Równe) — 
Czarni (Lwów) 1:1 (1:0). Polonia (Prez- 
myśl) — Ukraina (Lwów) 3:0 (2:0). 


PORAŻKI DRUŻYN WĘGIERSKICH 
Półfinał rozgrywek o Mitropacup 
zakończył się sensacyjnymi porażka- 
mi drużyn wezierskich. Wielką nie- 
spodzianką była przegrana mistrza 
Węgier Uipest z BSK 2:4 (1:2), 
Bologna pokonała FTC 3:1 (0:1). 


TE yar e Á 2. Pi 
Znów rekord świata 


Taisto Maeki pobit znowu rekord 
świata, przebiegając w Helsinkach 2 
mile ang. (3218 mtr.) w 8:53,2. Dawny 
rekord należał do Węgra Szabo i wy 
nosił 8:56. Nie tylko Maeki pobił re- 
kord; Tuominen, który zajął nieocze- 
kiwanie drugie miejsce przed“ Pekurim 
miał 8:53.5. a Pekuri miał 8:54. 
WOODERSON ZNÓW ZWYCIĘŻA 

LONDYN, 8.7. — Tel. wł. Na 
rozegranych dziś mistrzostwach lek- 
koatletycznych Anglii osiągnięto sze- 
reg doskonałych wyników. W biegu 
na 1 miłę Wooderson po dramatycz- 
nym wyścigu pokonał o pierś swego 
rodaka Pella w czasie 4:11,8. W bie- 
gu na 3 mile Amerykanin ustanowił 
nowy rekord angielski czasem 14:18. 

409 W FINLANDII 
409 skoczył o tyczce Fin Laehdes- 


maki, ustalając nowv rekord Finlandii. 
POLAK MISTRZEM AMERYKI 
Joe Munski, Polak z pochodzenia. wygrał 
1500 mtr na mistrzostwach Ameryki jumio- 
rów w 3:561. Inne wyniki juniorów były do 
skonałe: 100 mtr Anderson 10.5, 200 mtr 
Littler 21,5. 400 m Allineci 44,5, 110 plotki 
Famer 14.2; 400 m płotki Simmons 53,9; 5 
kim Qulnn 15:14,8, wzwyż Steers 203, w dal 
Dawson 724, tyczka Seefield 419, kula Bio- 
zis 15,92 | dysk 46.70 
SZWED PRZED NIEMCEM 
Pięciobój nowoczesny 2 udziałem Szwedów 
1 Niemców wygrał Szwed Egnell 42 pkt. 
przed Niemcem Garva 46 pkt. i Szwedem 
Brattem 52 pkt. 


, 


- 


pierwszą 
I. ewandow- 
skiego. W 2 min. później Legia zre- 
wanżowała się gościom, gdyż niespo- 
dziewany wypad Markiewicza przy- 
niósł trzecią bramkę Legii. 

Po przerwie już w 4-ej min. Miko- 
łajewski w zamieszaniu podbramko- 
wym uzyskał głową 4 bramkę, a w 


26-ei min. 5-tą bramkę. 
Starachowice ~ Gryf 
6:0 

STARACHOWICE, 9.7. Tel. wł. — SKS — 
Gryf 6:0 (3:0). Bramki strzelili: Smoczek 2, 
Kimmel, Gwóżdź, Luchter i samobójcza. Se- 
dziował p. Andrzejczak z Łodzi. Widzów 
1500. 

Zwycięstwo Gryfu nad poznańską Legią ! 
jego groźna postawa w meczu z ŁKS-em w 
Łodzi nie rokowały się Starachowicom tak 
wielkiego aukcesu. Gryf jednak zawiódł. U- 
stępował Starachowicom tak znacznie, że wy- 
rokie zwycięstwo gospodarzy jest w pełni za- 
służone. Przeważali oni zdecydowanie przez 
znaczną część gry, rzadko dopuszczając go- 
ści do głosu. 

Wysokie zwycięstwo Starachowic jest w 
głównej mierze zasługą znakomicie usposobio 
nego ataku. Mimo iż posiada on w swolm 
rzędzie wybitnego kombinatora Smoczka, gra 
jego jest prosta, wcale nie skomplikowana a 
przede wszystkim skuteczna. Cala piątka gra 
ła w polu bardzo dobrze, pod bramkę prze- 
ciwnika przedostawała się bardzo szybko, 
strzelała dużo. Inne formacje Starachowic by 
ły nierówne. W pomocy najlepszy Zbroja, 
Brzozowski słabszy, obrona niezdecydowa- 
na. Szombara w bramce nie mial zbyt wiele 
pracy a to co wykonał, wykonał bez zarzu- 


bezskutecznych próbach 


u. 

Gryf ustępował gospodarzom przede wszyst 
kim pod względem kondycji. Nie bez wply- 
wu była długa podróż. Pomoc nie potrafiła 
przytrzymać nawały ataków Starachowic. 
bardzo niepewnie czul się — mimo pracowi 
tości — obrońcy, bramkarz początkowo bar- 
dzo dobry dostrolł się do reszty. W ataku 
jedynym wartościowym graczem był Kamiń- 
ski, który po przerwie z pozycji prawego 
łącznika przeszedł na kierownika napadu. 
Pracował bardzo intensywnie, ale nie znaj- 
dował zrozumienia u swoich partnerów. 

Serię bramek rozpoczął już w 8 min. Kim- 
mel. kończąc ładną akcję prawoskrzydlowe- 
go Fistrowicza. 

W 24 min. Gwóźdź otrzymał płtkę od Smocz 
ka i mija wybiegającego bramkarza i sirze- 
la do pustej bramki 2:0. 

W 27 min. Smoczek strzela lekko, bram- 
karz Grytu Wyczyński puszcza piłkę pod so- 
bą 3:0. 

Po przerwie w 14 min. Luchter z daleka 
lokuje piłkę w siatce 4:0. 


podobnym ustawieniu za czasów Ot-| Pytla kopnął ktoś w kolano. Gendera 


sam urazil nogę przy strzale. Pocho- 
pin zwiiał się wcale sprawnie, oddał 
kilka ostrych strzałów. Chojnacki, 


Danielak po przerwie czuł się zupeł| jak na przypadkowego zastępcę był 
nie dobrze na pozycji lewego pomoc lepszy, niż należało oczekiwać. Obaj 


„LODY .. ZIEM 
Katastrofa £Ł.K.8. w Poznaniu) 


Ciężkie walki na wszystkich odcinkach 


W 25 min. za rękę na polu karnym Smo- 
czek wykorzystuje rzut karny 5:0. 
38 min. z zamieszania podbramkowego 
po rzucie rożnym Wyczyński odbija kilka 
io ale jeden kieruje do własnej siat- 
Gra toczyła się pod znakiem nieprzerwanej 
przewagi Starachowic, w drugiej połowie 
Gryt trochę częściej atakuje. 
Sędzia p. Andrzejczak z Łodzi poza dwo- 
ma mylnie odęwizdanymi epalonymi nie po- 
pełnił żadnych błędów. 


GRUPA I 
1. Starachowice r 4-0NE5 
2. Legia 34-411 :7 
3. ©, KS, - KW 6:9 
Ł. Gryf aar Kii i Te 
GRUPA II 
1. Śląsk 2 „die: 
2. Fablok 23 4:3 
3. Unia Son. 2 0 2:7 
GRUPA III 
1. Junak 34,5 -13:2 
2. Unia Lub. 3 4 ,12:9 
3. Górka 5 oO 2 5:13 
4. P. K-S. 3 1l 5:11 
GRUPA IV 
. WKS Śmigły 2-340 11:0 
2. KPW Ognisko 2.2 4:3 
3. WKS Grodno 2 0 2:4 


Fablok — Śląsk 1:1 


CHRZANÓW, 9.7. — Tel, wł. — Za 
wody Fablok —' Sląsk o wejście do 
Ligi zakończyły się wynikiem 1:1 
Wynik jest zasłuożny. Śląsk góro- 
wał technicznie. każdy jego atak był 
groźny i kończył się strzałem na 
bramkę. Natomiast Fablok, mimo nie 
słychanei ambicji, grał słabo z powo- 
du zdenerwowania. 

Atmosfera meczu bardzo napięta. 
W 15 sekundzie meczu Cyganek z 
Fabloku ma murowaną pozycię: z 6 
metrów strzelił jednak bramkarzowi 
prosto w ręce. W 5 minucie Śląsk 
strzela bramkę przez Cebulę z winy 
obrońcy Fabloku, W 77 minucie 
Riesner bije pięknego wolnego w sam 
róg bramki i wyrównuje. Niesłycha- 
ny entuzjazm na widowni. 

Na meczu był kpt. PZPN Kałuża. 
Nie spodziewał się on, że Fablok gra 
tak słabo. Słabą grę Kulawika tluma- 
czy p. Kałuża świeżo przebytą choro 
bą i wyraża, że wynik 1:1 jest zasłu 


„KUSY“ NIE POJEDZIE 
DO HELSINEK 

PZLA odmówił udzielenia zezwole- 
nia na start J. Kusocińskiego 9 wrze- 
śnia w Helsinkach. Magistratura mo- 
tywowała krok swój tym, że biegacz 
stołeczny potrzebny jest PZLA w me- 
czu z Wegrami, który odbędzie się w 
dn. 9— 10.IX w Budapeszcie. (r) 


POLSKA — WEGRY 
i POLSKA — FRANCJA 


Miedzypaństwowe spotkanie Polska 
— Wegry w konkurencji pań odbędzie 
sie definitywnie 3 września w Droho- 
byczu.* Mecz panów z Francja nato- 
miast rozegrany zostanie w Paryżu w 
dniach 16 i 17 września rb. (r) 


PETKIEWICZ WŚRÓD JUNIORÓW 
Trener. Stan. Petkiewicz, prowadzić 
bedzie w czasie od 17 bm. do 5 sier- 
pnia obóz dla mailepszych juniorów z 
terenu całei Polski. PZLA zgromadzi 
ok. 120 juniorów w Sierakowie. Do 
pomocy trenera przydzieleni zostaną 
instruktorzy Morończyk, Gray i Soko- 
łowski. (r) 
KWAŚNIEWSKA WE WŁOSZECH 
Mistrzyni oszczepu — Maria Kwa- 
śriewska-Trytkowa spędza w tej 
chwili urlop we Włoszech. Łodzianka 


f] 


Notatnik lekkoatlety 


Lewocki, Pariaszewski, Paciarek. 

Obóz: Zdeblok; Martyna, Dusik; 
Jabłoński, James (Gruenberg). Da- 
rielak. Chojnacki. Mlynarek, Gende- 
ra (James), Pytel (Gendera) i Pocho- 
pin. (ns.). 


|AŃSKIEJ 


żony. gdyż Śląsk górował technicznie, 
a Fablok pokrywał braki te niesty- 
chaną ambicją. 
Sędzia p. Zapiór Widzów 
ok. 6.000. p 
Junak — Górka 6:1 


DROHOBYCZ, 9.7. — Tel. wł. — Junak 
(Drohobycz) — Strzelec Górka Stanisiawów 
6:1 (3:0). Bramki zdobyli dla Junaka Szew- 
czyk 3, Kruczek 3, dla Strzelca Blenia. Sę- 
dzia p. dr Latak. 

Prawie przez cały czas zawodów duża prze 
waga gospodarzy, którzy grali we wszyst- 
kich liniach b. dobrze. Napad nie wykorzystał 
kliku pewnych sytuacji podbramkowych. Tria 
obronne dobre, a bramkarz Gierula obronił 
m. in. rzut karny. 

Goście gra ostro, a nawet brutalnie, Nad- 
rabiają oni braki techniczne siłą. Sędzfa wy 
kluczył z gry jędnego zawodnika Strzelca za 
gre brutalna, a następnie drugiego za stow- 
ną obrazę sędziego. jednak na prośbę kapil- 
tana drużyny cofnął swe orzeczenie, Widzów 
ok. 3 tys, 


Unia — PKS 7:2 


ŁUCK, 9.7. — Tel. wł. — Unia Lublin — 


dobry. 


azeld i Koslak po 1. Sędzia p. Sonenschein 
z Warszawy. 

Wysoka przegrana PKS na własnym bol- 
sku zaskoczyła wszystkich, tym bardziej, że 
nie nie zwiastowało klęski. PKS rozpoczął 
pięknie i już w drugiej min. strzelił brarykę. 
Wyrównuje Unia pięknym strzałem łukowym. 
Pierwsza połowa kończy się 5:1 dla Unil. W 
drugiej połowie Unia zdobywa dalsze dwie 


bramki. Wynik meczu, choć wysoki, jednak 
zasłużony, 
śmigły — WKS Grodno 


5:0 
GRODNO, 9.7. — tel. wł. — Mecz o wej- 
kcie do Ligi rozegrany w Grodnie pomiędzy 
śmigłym a WKS Grodno Rond gospoda- 
rzom porażkę 5:0 (1:0). ynik ten zapisać 
należy na konto bramkarza, który zawinił 4 
bramki. Grodnianie na taką porażkę nie za- 


_ deienzywy przyjdzie, pracowali ofiarnie i... starali się na-| toslawski I, Bilariusz. 
1 Irev 


Union Touring: Happe; Neuman, 


Chodziło o stawkę bardzo ważną, 
bo mecz zadecyduje może o spadku. 
I dlatego należy o nim ņapisać. To 
jest jedyny- wzgląd, dla którego war 


kilkadziesiąt _ wierszy. 
nym razie kiepskie to widowisko moż 
naby zbyć trzema wierszami. 

Skoro zaś trzeba już pisać, to raczej 
o  oko!icznościach, aniżeli o samej 
grze. Więc stwierdzić należy. że oba 
zespoły są zagrożone i u obu spoty 


| 


Na trybfinach uzupełniano tę wiado- 
mość, twierdząc, że obaj gustują bar 
dziej w koszulkach innego łódzkiego 
klubu sportowego. Poczekaimy parę 
dni, a wszystko się wyjaśni. 

Jak z powyższego wynika, obie dru 
Żyny staneły do walki w mocno prze 
irzebionych składach, a zdaiąc soble 
sprawę z wagi obu punktów starały 
się zrobić wszystko iak nailepiej. Nie 


imo to przegra. ale klęska nawet w|/Grynin; Szulc, Pile, Świętosławski Il;| stety. na nic się zdały wysiłki, mecz 
Gracze | Królasik, Jankowski, Goszczko, Świę|tył zupełnie bez poziomu. rozwlekły 


i ospały. Trzy bramki, które padły, 
mogly również dobrze i nie paść, to 
jednak nie znaczy, że nie można by- 
ło strzelić jeszcze 3-ch bramek. 

U łodzian para juniorów w obro- 


aść do maszymy i poświęcić mu! nie wysilała się solidnie, Pile na środ 
W przeciw-| ku 


pømocy ~uganial wszędzie, a 
(oszezko i Świętosławski nadawali 
ton Atakowi. W Garbarni defenzywa 
opierała się na Piątku, pomoc była 
bardzo słaba, a w ataku jedynie Wró 
bel zaygrażał bramce przeciwnika. 

Dla przyszłego historyka zaznaczyć 


kamym tendencie „odśrodkowe*, wy-lieszcze należy, że prowadzenie uzy- 


zazwyczaj 
Znaczy to brak gra 


stępujące 
okolicznościach. 


w podobnych i skał Wróbel w czwartej minucie, że 


Bilariusz w 18 minucie wyrównał, a 


czy, którzy podobno woleliby wdziać | Wróbel w 38 minucie po przerwie u- 


inne koszuki klubowe. 
czyn w przed dzień zawodów zwolnio 
ny został bramkarz Madejski, 
rym mówią, że wyląduje teraz w War 
szawie lub w jednej z miejscowości 
prowincji małopolskiej. Dlatego też 
brakło Stankusza, który ma grawito- 
wać ku jednemu z krakowskich zespo 
łów ligowych. esiak jest podobno 
chory i na tym kończy się lista ubyt- 
ków w Garbarni. 

Union dla odmiany przyjechał bez 
obrońców:  Frankusa i Strzelczyka. 
Kierownictwo drużyny mogło tylko 
stwierdzić, że jest to pierwszy mecz, 
w którym Union gra bez tych graczy. 


służyli. Gra przez obie połowy była otwarta, 
Wiłnianie zaimponowali techniką oraz grą 
głową. Grodnianie nadzwyczajną ambicją i 
„wolą zwycięstwa. 

Pierwsza bramka padla w 39 min. ze strza 
łu Krawczyka. Po przerwie w 8 min. strze- 
la Marzec. W 14 i 23 minucie strzela dwie 
bramki Iwańczyk, a w 40 minucie Tumasz 
ustala wynik dnia. 6 

W drużynie Grodna na wyróżnienie zAsłu- 
guja: Adamczyk E. I Mielnikow. W Wilnie 
US bramkacz Czarski, Krawczyk oraz 


Sędziował! p. Otocki z Brześcia. Publiczno- 
ści ponad 500 osób. (Pud.) 


Dla tych przy | zyskał zwycięstwo. 


Garbarnia wygrała zasłużenie, gdyż 


o któl była; lepsza od przeciwnika. 


CZY LOZPN ZASTANOWIŁ SIĘ? 

LWÓW. 9.7. — Tel. wł. — Dziś mia 
ło się odbyć we l.wowie spotkanie o 
mistrzostwo Folski juniorów pomię= 
dzy mistrzem Lwowa i mistrzem Sta 
nisławowa. Spotkanie to nie doszło do 
skutku, ponieważ mistrz Lwowa do roz 
urywki nie stanął w myśl decyzji (!) 
Zarządu LOZPN oddaiąc Strzelcowi- 
Górce (Stanisławów) punkty walko= 
verem. 

Powyższa decyzja zostala powzięta 
z powodu nieuwzględnienia przez P. Z 
P. N. prośby o przesunięcie tych za- 
wodów na 16 bm. Mistrz Lwowa mue 
siał rozegrać w ostatnim tygodniu 4 
spotkania eliminacyjne i było fizycz- 
ną iuemożliwością. aby grał piąte spot 
kanie w niedzielę z mistrzem Stanisła- 
wowa. Powodem nie wyłonienia mie 
strza Lwowa jest spóźnione podanie 
przez PZPN terminarza rozgrywek ju 
niorów J mistrzostwo Polski. (P) 

LJ 

Decvzia Zarządu nakazująca klubo- 
wi deinonstracyine oddanie punktów, 
jako protest przeciw nakazowi najs 
wyższej mayistratury jest aktem wy- 
bitnie destrukcyjnym, to też nie minie 
chyba bez echa! Zarządowi Okręgu, 
który ma świecić przykładem subor- 
dynacii i dyscypliny nie wolno pod- 
ważać subordynacji, choćby nawet 
uważał, że stała się krzywda! 


Odwiedzamy Mrugałę 


i rozmawiamy z Wostalem 


Moje odwiedziny u Mrugały w szpi- wianin marzv o tym. 


by wyjechać 


talu udały się, że tak powiem—z pun- 14-tego na obóz do Warszawy, ale 
PKS Łuck 7:2 (5:1). Dla Unił bramki strze- |ktu widzenia dziennikarskiego. W je-, można być pewnym. że są to, nieste- 
lili: Rakowski 4 i Chryst 2. Dla PKS Fir-|dnym pokoju z koutuzjiowanym bram | 


ty, tylko... marzenia. Mrugała mówi 


karzem leży chory na kolano jeszcze j mało. Leży jak kłodą i ciągle narze- 


od czasu meczu z Warszawianką Bent 
kowski. a w dodatku był i Wostal, któ 
rv przyszedł odwiedzić swoich kole- 
gów. 

Stan Mrugały jest nadal cieżki, 
wbrew licznym twierdzeniom, że kon- 
tuzja jest powierzchowna. Bramkarz 
AKS-u jest jeszcze ciągle w stanie 
podgorączkowym, głowę ma stale ob- 
łożoną lodem. 

W czasie pobytu w szpitalu, by- 
lem Świadkiem jak Mrugała po za- 
strzyku dożylnym, ledwo dowlókł się 
do łóżka. Było to w sobotę, a wiec 
prawie tydzień po wypadku. Chorzo- 


Sypią się kary 


Lwowski Okr. Z.P.N. odpowiedział 
w czwartek krótkim listem na telegram 
ZPN w sprawie znanych zajść, nie 
określając dokładnie ani przyczyny, 
ani ich przebiegu. 

Tymczasem Zarząd Ligi postanowił 
cnergicznie wkroczyć w całą te histo- 
rie: Liga zawiesiła więc przede wszy” 
stkin Wostala i Pochomina i wvdelegu” 
je do Chorzowa i Lwowa „sędziego 
śledczego”, który na miejscu podda 
szczegółowemu badaniu całą aferę. 

Na tym samym posiedzeniu WG i D 


bawi w gościnie u konsula mediolań- 
skiego, p. Żmigrodzkiego i korzysta 
też z licznych zaproszeń Polaków, za” 
mieszkujących okolice Sori. 


O starcie Kwaśniewskiej w bliskich 
mistrzostwach lekkoatletycznych Pol- 
ski pań (15—16.VII) nie może oczywi- 
ście być mowy. (r.) 


Mistrzostwa pań 


W nadchodzącą sobotę i niedzielę 
odbędą się w Chorzowie doroczne mi 
strzostwa lekkoatletyczne nań. Pro- 
gram tych zawodów przedstawia się 
następująco: 


Sobota dn. 15 bm. Otwarcie defila- 
dą, przedbiegi 60 m, skok w dal z miei 
sca, przedbiegi na 100, kula. przedbie- 
gi 4x 100 skok w wyż, międzybiegi na 
60 m, przedbiegi 80 płotki, finał 60. 


W niedzielę przed południem: przed 
biegi na 200 m i 4x 200. Po południu 
finał 100 i 4x 100 dysk, iinał 80 płotki. 
w dal, finał na 200, oszczep, finał szta 
fety 4x200. Zawody odbeda sie na 
pięknie położonym stadionie W. F. 
przy ul. dr Grażyńskiego. którv w o- 
statniim roku został znacznie rozbudo- 
wany i obecnie pomieścić może blisko 
20.000 widzów. (r.) 


NA R 20 — DÓB > | RÓDOZ RDA RZEK, 


Ligi posypat się grad kar na uiesfor* 
nych graczy. Teodor Peterek z Ruchu 
zawieszony został na 6 miesiecy. Pil- 
karze LKS „Pogoń“: Majewski i Le- 
imiszko zdyskwalifikowani zostali na 
2 miesiące; Joksz z Warszawianki — 
6 tygodni, Piontek z AKS-u, Kisieliń- 
ski (Polonia), Hanin (Pogoń) i Kotlar“ 
czyk II (Wisła) otrzymali po miesiącu. 
Na trzy tygodnie zawieszono Martynę, 
na dwa tygodnie otrzymali Wilimo” 
wski. Martyna If i Gracz (Wisła). So” 
chan z Warszawianki wreszcie ukara- 
ny został jednotygodniowym zawie- 
szeniem, i 

Nie mniej energicznie zabrał się do 
roboty również WGD przy warszaw- 
skim OZPN-nie w sprawie głośnych 
zajść na boisku w Piastowie, które 
jak wiadomo, skończyły się zdemolo- 
waniem autobusu. WOZPN upoważni! 
p. Dąbrowskiego do wszczęcia ener- 
ficznych dochodzeń. (r) 

Matyas Il zawieszony na rok 

Na ostatnim posiedzeniu  WGD. 
PZPN rozpatrzono wszystkie sprawy 
związane z zawodami o puchar Pol- 
ski i z meczami kwalifikacvinvmi o 
wejście do Ligi. Gracza Pozoni — Ma 
tyasa II zawieszono na przeciag jed- 
nego roku za przewinienia w czasie 
meczu Stanisławów — Lwów. 

Protest WKS. Grodno w Sorawie 
meczu z KPW Ognisko został odrzu 
cony, natomiast protest STS. Unia (So 
snowiec), w sprawie przegranego me- 
czu z Fablokiem, przekazano WS$. 
PZPN, gdyż Unia wysunęła szereg 
ciężkich zarzutów pod adresem se- 


|< Goin 2 EE [| 


1. Ruch 12 17 46:16 
2. Wisła 11 14 27:18 
3. Pogoń 11 14 22:17 
4. A.K.S. 11 13 27:14 
5. Warta 11 13 29118 
6. Cracovia 11 12 17:26 
7. Garbarnia 12 10 17:29 
8. Polonia 10 9 24:25 
9, Warszawianka 10 5 14:25 
|10. Union Touring 11 3 15:48 


ka na gorąco. Jego partner Bentkow= 
ski kończy już kurację i w naibliż= 
szych dniach opuści szpital, 

Wostala mimo, że normalnie nie tru 

dno od niego wydobyć słowo, trzeba 
ciągnąć za język. Chłopak jest przv- 
gnębiony. Narzeka, że teraz, gdy mu 
wyrobiono taką opinię trudno mu bę- 
dzie na każdym kroku. Nawet ojcu 
robią trudności. 
I za co — pyta Wostal? Za to, 
że, gdy do mnie zawołano „mów po 
polsku, ty szwabie śląski", odpowie- 
działem: „główna polska... — i chcia- 
iem dokończyć — .„.mowa. ale wolno 
mi też mówić innym językiem“, 

— Nie pozwolono mi wcale dokoń- 
czyć zdania. a słowo główna przero- 
biono na niecenzuralne. 

Wostal twierdzi, że posądzono go 
słowa, których nie miałby odwagi na- 
wet pomyśleć. 

— Co tu dużo udowadniać, że je- 
stem Polakiem. Wystarczy, że się nim 
czuję, a na to, że mi zarzucono obra- 
zę polskości, mogę tylko jedno odpo= 
wiedzieć, że mnie to strasznie boli, 

Tyle powiedział Wostal. (Lud.). 


STANISŁAWÓW ZAPUSZCZA 
SIECI 

Na Śląsku żerowali znów kapero- 
wicze ze Stanisławowa. Plon ich jest 
nie najgorszy. gdyż zdołali zdobyć 
dwóch graczy: lewoskrzydłowego re- 
zerw A, K. S-u Nimschkego i znane- 
go bombardiera Szyjoka z Czarnych 
(Chropaczów). 

BARAN UNIERUCHOMIONY .. 

Prawoskrzydłowy Warszawianki — 
Baran — odniósł w czasie meczu spar= 
ringowego z PWAT-em kontuzję nogi. 
Piłkarzowi musiano zrobić okład gi- 
psowy; kuracia wymaga 14-dniowcl 
przerwy, (r) 


Wad 
NIE BYŁO ZAWIADOMIENIA 

Od sędziego p. Pachowskiego z 
Leszna Wkp. otrzymujemy list, w 
którym stwierdza, że nie stawił się 
do prowadzenia meczu Gryf — ŁKS 
dnia 2 lipca w Łodzi, ponieważ nie 
otrzymał żadnego wezwania do pro- 
wadzenia tych zawodów. 

Pachowski zwrócił się w tej spra- 
wie zarówno do W.S.S. Poznańskie- 
go OZPN jak i WSS Polskiego ZPN. 

DOBRZE ŻE F.T.C. NIE PRZYJEŻDŻA 

Ferenc - varos, który miał rozegrać mecza 
z AKS-em w dniach 15 i 16 lipca wołał te- 
legraficznie swój przyjazd. Powodem jest to, 
że tournée Węgrów po Łotwie nie doszło do 
skutku, a ono hyło warunkiem przyjazdu do 
Połski. Chorzowianom odmowa idzie w tym 
wypadku na rękę, gdyż trudno było Im ze- 
stawić obecnie drużyny mając kontuzjowanych 
Mrugałę į  Benikowskicgo, zawieszonych 
Wostala i Pochopina oraz zdyskalifikowaae- 
go Piontka. 

SYRENA i URSUS W LIDZE WARSZAWY 

Rewanżowy mecz o wejście do warszaw- 
skiej Ligi Okręgowej między Czarnymi I Sy- 
reną, który miał odbyć się w Warszawie zo 
stat odwołany z powodu rezygnacji Czarnych, 
którzy pa wysokiej porażce nie widzieli szana 
rewanżu. Tak więc ostatecznie do Ligi Okrę- 
gowej wchodzą Syrena i Ursus z Warszawy, 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedzialek, 10 lipca 1939 r. 


O krok od zwycięstwa w Henley 


Verey bije rekordy, ale przegrywa w finale 


HENLEY, w lipcu 1939. 

Glorious Henley — wspaniałe Henley... Ma- 
łe miasteczko, o godzinę drogi od Londynu 
w górę Tamizy, co rok staje się przez ty- 
dzicń Mekką wioślarzy świata. Na te najbar- 
dziej tradycyjne poza wyścigiem Cambridge- 
Oxford regaty świata, zjeżdżają się sportow- 
cy a peciu kontynentów ! widzowie z... Ang'ii 
Henley jest bowiem wiolkim wydarzeniem “% 
życiu angielskiej „society“. Na tydzień wyś- 
cigów przybywają starzy lordowie, którzy 
kiedyś w ósemkach Eton, czy Oxfordu walczy 
l o „Grand Challenge Cup“, piękne damy, 
wreszcie — prawdziwi entuzjaści wioślar- 
stwa. 

W tym roku Heniey obchodzi stuletni jubi- 
leusz. Wiosną roku 1839 poważny genticmen, 
Mr. Nash, zwołał naradę ojców miasta i oko 
licznych obywateli i zaproponował urządza- 
nie dorocznych regat „w celu podniesienia 
dochodów miasta | sprawienia okolicznej pu- 
biice zabawy“. Mr. Nash wskazał, że Henley 
nadaje się idealnie na miejsce do regat, gdyż 
wijąca się jak wąż Tamiza w tym miejscu 
płynie prosto przez prawie dwa kilometry. 

(Mr. Nash okazał się czowiekiem wielkiej 
wizji. Od pierwszego roku regaty w Henley 
atay się olbrzymim sukcesem: slawa Ich zwięk 
szyła się z roku na rok. Dziś konkurują 
twietnością z mistrzostwami Europy | Olim- 
piadą. 

W przeciągu stu lat wiele zaszło zmian w 
Henfey. ósemka Leader Club, złożona z nuaj- 
lepszych wioślarzy Oxfordu | Cambridge, wy 


mieszanka 
caekoladowa 


E.WEDEL 


Fenomen amerykański 
bije Polaka 


LONDYN, 8.7. — Tel. wł. — Walka 
Vereya o najbardziej cenione trofeum 
wioślarskie na świecie, Diamond Scull, 
nie udała się. W finałowym biegu re- 
gat w Henley mistrz Poski weg? fe- 
nomenalnemu Amerykaninowi Burk 
o 1 i 1⁄4 długości. Uległ jednak do- 
piero po jednym z najbardziej dra- 
imatyczinych wyścigów, jakie Henley 
oglądało w swej stuletniej historii. 
Burk wygrał, ale Verey pozosta- 
nie bohaterem wyścigu. Ustępując A- 
merykaninowi szybkością, wykazał 
taką ambicję 1 determinację, że zdo- 
był sobie serca całej angielskiej pu- 
bliczności sportowej. 

Start wyścigu nastąpił o godz. 3.30, 
Warunki atmosieryczne znowu uległy 
zmianie na gorsze i boczny wiatr bu 
rzył fale Tamizy. Verey wystartował 
szybciej i objął od razu prowadze- 
nie. Po 500 metrach wiosłując wolniej, 
lecz mocniej od Burka prowadzi o; 
dlugość i po 800 metrach powiększa 
odległość do 1 i 1/4 długości. 

Teraz jednak Burk rozpoczyna swój 


U 
b 
| 
słynny spurt. Podnosząc liczbę ude- 
rzeń do 45 na minutę powoli doga- 
nia Vereya. Po kilometrze jest już 
t 
j 


na przedzie i nie zmnieiszając tempa, 
wysuwa się o dlugość. Ale Verey nie 
daje za wygraną, Na 300 metrów 
przed metą zaczyna rozpacziiwy fi- 
nisz, uderzając z równą niemal szyb 
kością co Burk, 

Po raz pierwszy zdarzyło się, że 
jakiś wioślarz zagroził niepokonane- 
mm dotychczas Amerykaninowi. Roz- 
entuzjazmowana publiczność zaczyna 
biec wzdłuż brzegów Tamizy, zachę 
cażąc Vercya okrzykami. 

Polak daje z siebie wszystko, ale 
świeższy Burk mija metę o długość 
i 1/4 przed nim w czasie 9:13. Verey 
jest zupełnie wyczerpany i opada na 
dno łodzi. 

Był to wspaniały wyścig. Verey 
nie powinien wstydzić się porażki. 
Przegrał z wioślarzem, który od czte 
rech lat jest niepokonany i zdobył 
najcenniejsze nagrody Anglii. Kanady 
i Stanów Zjednoczonych. Na podsta- 
wie dzisiejszej formy Burk będzie wy 
raźnym faworytem na Olimpiadzie, 
chyba... że Verey zrewanżuje mu się 
za dzisiejszy wynik. 

Wyścig ósemek wygrała osada uni- 
wersytetu amerykańskiego Harward, 
bijąc ósemkę kanadyjską. Osady an- 
gielskie odpadły w przedbiegach. W 
wyścigu czwórek triumfował Zurych, 
a w dwójkach podwójnych Anglicy 
1 Włosi przyszli jednocześnie do me- 


ty.  (68:8.) 


NA FORCIE 


rozegrano w stolicy mistrza 


Iski został p. Kazimierz Zaleski. 


grała wyścig osiemdziesiąt lat temu wiosłując 
w zielonych irakach, wciętych kamizelkach, | 
bialych pantalonach i cylindrach! Mimo tego 
stroju i ciężkich lodzi, bez ruchomych slo- 
del, wioślarze z przed stu lat nie osiągali o 
wicie gorszych czasów od nowoczesnych rekor 
dzistów. 

Najdłrżej broniło Henley swej] definicji a- 
matora. Według oceny arystokratycznych i 
konserwatywnych panów Amateur Rowing 
Association, człowiek, który zarabia na życie 
pracą flzyczną nie może być amatorem! Gdy 
innc związki sportowe starały się rozszerzyć 
swą działaność wśród wszystkich warstw lud 
ności, Henley pozostawalo uparcie chsktuzyw 
nym. Dochodziło z tego powodu do szeregu 
ścysji. gdy naprzykład kilka lat teamu nie 
przyjęto zgłoszenia ósemki austriackich poli- 
cjantów! 

W roku jubileuszowym komitet regat uznał 
jednak, że nadeszła chwila, aby powziąć „re 
wolucyjną'* decyzję zdcmokratyzowania re- 
gat. Wysłane zostały zaproszenia do rozm:u- 
tych klubów pracowniczych. Regaty nie stra- 
cą na tym nic ze swej wspaniałej oprawy, A 


dopływ „nowej krwi" podniesie ich wartość 
sportową. 

rozgrywane są w dziewięciu konku | 
rencjach, z których najważniejsze trzy są na- | 
stępujące: „(Grand Challenge Cup‘ dla óse-i 
mek. „Stewards Cup“ dla czwórek | „Dia- | 
monad Sculis' dla jedynek. Prócz tego roz- | 
grywane są wyścigi dwójek, dwójek podwój- | 
nych, oraz czwórek I ósemek juniorów. 
UZNANIE DLA VEREY'A 

Interesują najbardziej „Diamond 
o które walczy najlepszy wioślarz j 


Regaty 


Nas 
Sculls'', 


| polski, Verey. Występując po raz pierwszy wł 


Anglii, Verey, zdobył sobie od razu sympatię , 
publiczności I, co jest znacznie ważniejsze, | 
uznanie cłopertów wioślarskich. już na tre- 
ningach zwrócił uwagę swym pięknym sty- 
iem. W pierwszym wyścigu wykazał również, 
iż ma szybkość i wytrzymałość. 

Pierwszym przeciwnikiem Verey'a był mło 
dy Australijczyk Turner, który dwa lata te- 
mu zdobył tytuł mistrza Imperium Brytyjskie- 
go. Wyścig odhył się w kiepskich warunkach 
atmosferycznych, przy dużym wietrze I wzbu 
rzonych falach. Australijczyk rozpoczął szyb- 
ciej i przez pierwsze pół-kilometra prowadził 


Między inostami 
Poznania 


POZNAŃ, 9.7. — Tel. wł. — Przy pięknej 
może nieco zbyt upalnej pogodzie odbył się 
ma Warcie doroczny 14-ty międzymostowy 
wyścig pływacki. Start odbył się przy moście 
(hwakszewskim, a meta znajdowała się w 
ogrodzie Bractwa Kurkowego w  Szelągu. 
Do wyścigu seniorów stanęło ogółem 26 za- 
wodników. W biegu pań na starcie znalazły 
wię wszystkie zgłoszone zawodniczki (12). W 
biegu juniorów startowało 56 zawodników. 

Wyniki były następujące: w biegu pań A 
miejsce zajęla Leokadia Kudlińska (Unia) w 
czasie 22:44,.6, 2) Maria Kłosowska (Unia) 
22,50, 3) Kazmicrczakównu (U) 22,55, 4) 
Szelągowiczówna (HCP) 22:59, 5) Sikorząn- 
ka HCP 23.05. 

W biegu młodzików pierwsze miejsce zajął 
po zaciętej walce na finiszu Bronisław Ra- 
tajczak (Unia) 20,52, 2) Tomczak (Warta) 
20.54, 3) Owczarczau 21.24, 4) Jarecki 
(HCP) 21, 3) Wojciechowski (WKS) 22,02. 
Dopiero tuż przed metą Ratajczak wysunął 
się o póltora mtr naprzód. 

W biegu panów pierwsze miejsce zajął 
również po ładnej wałce na finiszu Krucz- 
kowski (Unia) w czasie 20,23%, 2) Henryk 
Ratajczak (PTP) w czasie 20:24, dopiero 
trzeci przybył zeszłoroczny zwycięzca Malc- 
szyński (Unia) w czasie 20,50. 4) Krzyżaniak 
z Pozn. aBtalionu Telegr. 


3 dni strzałów 


do rzutków 


Na forcie w Szczęśliwicach rozgry” 
wano cd piatku XIV-te narodowe mi- 
strzostiwa w strzelaniu do  rzutków. 
Żaszczytny tytuł mistrzowski zdobył 
p. Konstatny Łyszkowski. zdobywając 
256 punktów na 300 możliwvch. Mistrz 
Polski zdobył poza tym w piatek tro- 
ieum Warszawy, a w sobotę mistrzo» 
stwo Mazowsza. | 

Wiceinistrzejm został eks-mistrz | 
świata Kiszkurno — 248 punktami, l 
przed Ziegenlirtem (247), Feillem (245) | 
i Sztukowskiim. | 

Na temat tegorocznych 
rozmawialiśmy z znanym 
red. Zabieło: 

— Warunki narodąwych mistrzostw 
były tym razem specjalnie trudne, i 
stąd nieszczególny poziom. Walka — 
właszcza w ostatnim dniu mistrzo- 
stwa była b. zażarta i przyniosła znacz 
ne przetasowania w punktacii: toteż 
licznie zebrana publiczność miała spo- 
ro emocji, 

W niedzielę rozegrano również mi- 
strzostwa w „kuli* W strzelaniu do 
ielenia na dyst. 100 m pierwsze miej- 
sce zajął Zaleski, przed ZŻiecenhirtem 
i Szczepkowskim. W strzelaniu do dzi 
ka na 50 m: 1) Zaleski, 2) Szydłowski, 
3) Ziegenhirte. W trzeciej konkurencji, 
w strzelaniu do dwu dzików z dubel- 
tówki: 1) Zaleski, 2) Szydłowski. 3) 
Ziegenhirte. ; 

W ogólnej ocenie — mistrzem Pol- 


(r) 


mistrzostw | 
łowczy1n, | 


SZCZĘŚLIWICKIM 


stwa Polski do rzutków 


o pół łodzi. Powoil jednak Verey zaczą! gu 
dochodzić, wiosłując pewnie i regularnie. Po 
kilometrze Polak był już na przedzie | fin!- 
szując znakomicie pokonał wyczerpanego Tur 
nera o trzy długości. Czas Vercy'a 9 minut 
38 sekund, był najlepszym wynikiem dnia. 
Najbardziej pechowym zawodnikiem jest bez- 
względnie Brazylijczyk Branco: co rok przy- 
jeżdża do Henley i co rok odpada w pierw- 
szym biegu! 

Drugiego dnia Vercy miał jeszcze latwiejsze 
przejście. Obejmując prowadzenie po 600 me 
trach pokonał Anglika Horwooda o cztery dłu 
gości w rekordowym czasie 9 minut 10 se- 


sg, 7 r 


Tegoroczne jubileuszowe 
kle uroczysty. Na 


kund! W trzecim dniu wygrał z Anglikiem 
Surneil ustaiając rckord toru — 9:02. W oœ 
becnej formie jedynym rożnym przeciwni- 
kiem Verey'a jest zeszłoroczny zwycięzca, 
Amerykanin Burk, który również znajduje się 
w doskonałej formie. Burk jest wioślarzem o 
zadziwiającym stylu, a właściwie — zadziwia 
jacym braku stylu. Ma uderzenie niezwykle 
krótkie, ale za to wali 45—50 uderzeń na mi- 
nutę! Wiosłuje z budzikiem na dnie lodzi, 
twierdząc, że tykanie zegarka ułatwia mu 
regulowanie tempa! W sobotnim finale będzie- 
Į my mieli więc walkę stylu z szybkością. 
Jotes. 
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100-LECIE REGAT W HENLEY 


regatyw Henley miały przebieg niezwy* 


zdjęciu bieg ósemek 
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Wprost z lotniska na łódź 


Verey zwycięża w Kopenhadze 


Regaty w dniach 8 i 9 lipca były nai- 
większymi ze wszystkich. jakie do- 
tychczas urządzono w Danii. 40 klu- 
bów przysłało około 500 wioślarzy z 
Oprócz Danii re 

państw: 
Norwegia, 


ponad 100 łodziami. 
prezentowanych było sześć 
Polska, Niemcy, Szwecia, 
Holandia i Islandia. 

W pierwszym dniu regat nie mo- 
żadnych 


gliśmy niestety zanotować 
naszych 


chlubnych wyników dla 


MISTRZOSTWA BAŁTYKU 

Międzynarodowe regaty w Bydgo- 
szczy odbędą się w tym roku w ter- 
minie nieco późnieiszym niż zwykle, 
ja mianowicie 22 i 23 bm. Tegoroczne 
i regaty nabierają tym większej wagi. 
liże w ramach ich odbędzie się trady- 
| cyiny bieg czwórek o mistrzostwo 
Bałtyku, przeprowadzany koleino 
przez wszystkie państwa nadbałltyc- 
| kie. W biegu tym startują najlepsze 
'osady państw nadbałtyckich m. in. od 
(paru lat — Polski. W tym roku wpły 
nęły iuż zgłoszenia Danii i Łotwy. 
l Poza innymi biegami o charakterze 
międzynarodowym, dużym ewenemen 
tem może być również bieg iedynek 
o mistrzostwo Bałtyku, gdzie ze stro 


| 
KOPENHAGA. 9.7. Tel. wł. 


ny Polski startować będą Verey i 
Reich. 
WIOSLARZE GDAŃNSCY W GRUDZIĄDZU 
GRUDZIĄDZ, 9.7. — Tet wł. — Na Wiśle 


w Grudziądzu odbyły się w niedziele mani- 
festacyjne regaty polsko - Kdańskie, które 
zgromadziły kluby wioślarakie z Bydgoszczy. 
Kruszwicy, Warszawy, Gdańska i Grudzią- 
dza. 

Wyniki: czwórki młodszych: 1) Policyjny 
K. S. Bydgoszcz 5:16,4 przed GPW Wisla 
Grudziądz 5:17. Czwórki pótwyścigowe nowi 
cjuszy: 1) GPW Wisła Grudziądz 5:41 przed 
Wisłą Warszawa 5,44. Czwórki pólwyscigo- 
|we młodzieży (1200 m): Gopło Kruszwica 
|3:47,2, przed OPW Wista 3:55,6. Czwórki 
| nowicjuszy (2000 m) GTW Wisła 5:23 przed 
| Gdańskiem 5:35. Czwórki półmyścgowe pan 
| (1200 m) GTW Wisła Grudziądz 4:30 przed 
P. K. Bydgoszcz 4:35,5, Czwórki= półwy- 
ścigowe KKW bydgoszcz 5:45,2, przed Gdan- 
skiem 5:52,1. Czwórki bez ograniczeń KKW 
Bydgoszcz 5:12,4 przed PKS 5:15. 

Ogóma punktacja: 1) GTW 56, 2) KK Byd- 
goazez 32, 3) PKR 25, 4) Gdańsk 21, 5) 
Gopło Kruszwica 15, 6) Wisła Warszawa AB. 
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barw. Kuryłowicz i Manitius zajęli 
tylko piąte miejsce w dwójkach ze 
sternikiem. Zwyciężyli w tym biegu 
mistrzowie Europy Niemcy Adamski 
i Gustmann. Drugie miejsce zajęli 
Duńczycy Grume i Kolman. Adam 
ski i Gustmann są w tak doskonałej 
formie. iż wątpliwe jest. czy w Euro 
pie jest silniejsza od nich para. 

W jedynkach zaiął Reich również 
zaledwie trzecie inicjsce. mimo że do 
tysiąca metrów prowadził, Bieg ten, 
jak było do przewidzenia, wygrał Duń 
czyk Olsen, drugi był Niemiec Mann- 
chen. 

Polscy wioślarze skarżyli się na 
marny stan otrzymanego taboru. 

W drugim dniu regat sprawy przy 
krały zupełnie inny dla nas obrót. 
Verey przybył dziś po południu samo 
lotem z Londynu i wprost z lotniska 
udał się na regaty. Startował on 
wraz z Ustuskiim w dwójkach bez 
sternika. Para polska wygrała o kil- 
kanaście długości z najlepszą parą 
duńską Krause, Rasmussen. Czas Po 
laków wynosił 8:15,7, Duńczyków 
8:471. Po raz pierwszy od roku 
1936 uslyszeliśmy na zawodach spor- 
towych w Danii polski hymn narodo- 
wy. Z innvch ciekawych biegów mo- 
żemy podać: zwycięstwo olimpijczy- 
ków Niemców Stelzera i Ecksteina w 
dwójkach bez sternika (Polacy w tym 
biegu nie startowali z powodu braku 
łodzi), zwycięstwo w jedynkach Ho- 
lendrów oraz zwycięstwo ósemki Duń 
czyków nad Berliner Ruderkluh. 

Duńczycy zostali zaproszeni do 
wzięcia udziału w regatach. które od 
będą się za dwa tygodnie w Byd- 
goszczy i zaproszenie przyięli. Star 
tować będą w czwórkach oraz w dwój 
kach bez sternika i ze sternikiem. Bę 
dziemy mogli się przekonać, czy para 


(irume — Kolman jest rzeczywiście 
lepsza od pary Kuryłowicz — Mani- 
tius. 


Polska ekipa wyjeżdża z Kopenha 
w poniedziałek polskim  stakiem 


gi 
„Batory“. (vik). 


motorowym 


Curt Riess Steinam 


Joe Louis ma skazy 


Galento bił się bardzo dobrze 


NOWY JORK, w czerwcu 

Joe Louis pokonał Galento w czwartej rum- 
dzie przez techniczny k. o. Wynk nie był nie 
sapodzianką. Większość chkspertów przepowia- 
dały nawet znacznie szybazy koniec. Wasz 
koreapondent — zupobnie przypadkowo zr0nz 
tą — przewidział, że film trwać będzie nieco 
dłużej. 

Joe Louis oświadczył w dzień po walce, że 
matąpił na ring z zamiarem rozciągnięcia wal 
ki na 10 rund. Mial rzekomo zamiar nie wy- 
zyskać azans na k. o. Chciał bowiem ukarać 
Galento, za jego głupie 1 obrażliwe przechwał 
ki przed spotkaniom. joe Louis stwierdził, że 


przekonawszy się jak niebezpieczny jest prze 
| ciwnik już na ringu zmienił plan. 

Wynik nie był niespodzianką. Natomiast nie 
oczekiwano tego rodzaju przebiegu walki, w 
której mistrz świata znalazł się nawet przez 
mamck sckundy na deskach. 

4 RUNDY 

Opiszmy w skrócie tę walkę. 

Galento rozpoczyna w zgięte] pozycji I jest 
dzięki temu o gtowę niższy od Louisa któremu 
trudno go dosięgnąć. Galento atakuje I idzie 
do zwarcia. Trzy krótkie haki Louisa dener- 
wują przeciwnika. Odpowiada on skolel swoim 
słynnym lewym hakiem, który nie pozostaje 


LOUIS NA 
Po celnym lewym „sierpie* Gale 
w swej karierze 


IRA BOTKI. EW ME UND 
zawsze 


dobre 
zdjęcia 


DESKACH! 
nta znalazł się Joe po raz trzeci 
na deskach. 


bez wrazenia. Louis zdziwiony cofa się, Ga- 
knto ścga go. Waka z krótkiego dystansu. 
Louis cofa się. Galento mie trafia lewym ha- 
kiem otrzymuje trzy twarde lewe ciosy w glo 
wę. Gałento znów chybia, Louisa prawa jest 
ccinicjsza. Teraz jednak Galento obrabia oto- 
licę żolądha przeciwnika i Lows znów jest w 
odwrocie. Golento szachuje prawą i bije le- 
wą. Runda dla Galento. 

Louis rozpoczyna drugą rundę błyskawicz- 
nym atakicm lewe idą naprzemian z prawymi. 
Galento zasłania się. Louis markuje I trafia 
pełną prawą. Galento jest zdemolowany, krwa 
wi z różnych ran na twarzy. Lonis jest w 
pełnej ofensywie, Galento krwawi coraz sil- 
niej, idzie na deski podrywa się, ale jęst na- 
dal bezsilny. Runda wysoko dla Louisa, 

LOUIS NA DESKACH 


Liczą na zakończenie w 3-ej rundzie. Qa- 
lento jest jednak zupełnie świeży. Atakuje | 
idzie do zwarcia, Twardy lewy hak | uderze 
nie w żołądek rzucają Louisa na deski, ale 
natychmiast się podnosi. Lonis jest zaskoczo 
ny I zdenerwowany, prowadzi walkę odwroto 
wą. Galento atakuje nie bezskutecznie. Runda 
| dia Galento. 
| Galento rozpoczyna czwartą rundę ener- 
| glcznym atakiem. Louis ma tego jednak dość, 
| zdecydowany jest zakończyć grę. Forsuje tem 
| po.renguje i uderza dwa razy szybciej niż do 
| tychczas. Gaiento dostaje prawą i lewą w o- 

kolicę skroni. Cofa się, jest oszołomiony. O- 

| trzymuje daisze ciosy, jest groggy, krwawi 
coraz mocniej, Precyzyjna krótka prawa, któ 
ra ląduje na podbródku, calkowicie go dobi- 
ja. Kołana miękną. Cofa się na sznury, dosta 
je serię dalszych ciężkich ciosów. Zwisa bez 
| władnie... robi krok w przód... i teraz dosię- 
| ga go przeznaczenie. Pada znów na sznury, 
| nogi stają się berwladne, zanim dosięgają 
| ziemi sędzia ringowy przerywa walkę, chro- 
niac Galentę przed jeszcze dofkiiwszą naucz- 
ke. 
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DZIEŁO MISTRZA ŚWIATA 
Tak wyglądała waka. Wykazała ona, że 
Louis posiada wyższość nad innymi ale... nie 


jest bez skazy. Nie jest on wytrzymały na u- 
derzenia. Trudno go naturalnie trafić, ale gdy 
otrzyma cios, reakcja jest aż nadto widoczna. 
Nie wiadomo, czy lewa Galenty zwalila go 
na deski, czy też, jak sądzi większość fachow 
ców, padla wówczas gdy Louis nie stał moc- 
nn na nogach i stracił równowagę. Fakteni 
jest, że był on w rundzie tej widocznie za- 
straszony, i stracił cały koncept. 

Jest to bezsprzecznie słaba strona mistrza 
świata, ale posiada on tak wiele cech dodal- 
nich, że równoważą one siłabostki. Z chwilą 
gdy otrząsnął się przejął natychmiast inicja- 
tywę i Galento nie miał niec do powiedze- 
nia. Louis jest bokserem otensywnym ł to naj 
wyższej klasy. 


LEGENDA O GALENTO 


Po meczu więcej mówiono i pisano ^ Galen 
cie, niż o Łoułlsie, Przed walkę pokpiwano 
z niego tak nielitościwie, że terRz należnia 
mu się rehabilitacja za odwagę i inicjatywę. 
Naturałnie nie należy przesądzać, gdyż Galen 
to gotów uwierzyć, że jest rzeczywiście klasą 
na miarę Loułsa. 

Po meczu Louis, na którym me znać było 
śladów waiki, oświadczył, że Galento bił sie 
bardzo dzielnie. Natomiast Galento wważał, 
że przegrał tylko przypadkowo i w spotka- 
niu rewanżowym napewno się „„odkuje'. 
Enuncjacja ta w ustach cztowicka, zupełnie 
poklereszowanego, o zmienionej do niepozna- 
nia twarzy, nie była pozbawiona komizmu. 
W nocy zeszyto mu policzki 23-ma sciegami 
— co samo już mówi za elebie. 

Legenda o Galencie rośnie jednak z godzi- 
ny na godzinę. Tłum jest zawsze za słabezym, 
szczególnie gdy wykazuje odwagę. Zresztą i 
menażerom zależy na podtrzymaniu tej legen 
dy. gdyż może ona zapełnić kasy przy ewent. 
meczu rewanżowym. Mike Jacoba myśli już 
o nim we wrześniu. Miejscem spotkania ma 
być Detroit. To też Mike Jacoba nómiecha się 
wyrozumiale, gdy Joe Jacobs obwieszcza 
przez radio, że walka Gaiento — Louis była 
największą w historii boksu. 


TAK LOUIS MASAKROWAŁ GALENTO! 


Murzyna przez techniczny nokauł. 


FSaworia runda meczu przyniosła już koniec. Sędzia przerwał spot kanie, 


zwycięstwo 


ogłaszając 
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PRZEGLĄD SPORTOWY  Poniądziałek, 10 fipca 1939 r.. 


Truchcik Kusocińskiego i finisz Staniszewskiego 


Dominujące momenty drugiego dnia 


s 

” POZNAŃ, 9.7 Tel. wł. — Drugi dzień 
zawodów nie przyniósł zmiany na lep- 
sze, ale w każdym razie był znacznie 
ciekawszy. Nie doczekaliśmy się je- 
dnak sensacji tam, gdzie na nią liczy- 
liśmy w cichości ducha. Kusociński 
przebiegł 10 kim nie wysilając się zby- 
tnie i rezygnując już z góry z osiąg- 
nięcia lepszego wyniku. Trudno mieć 
do niego o to pretensje. Kopna bieżnia 
osadzała po prostu w miejscu i zinu- 
szała do wysiłku, który niewspółmier- 
nie wyczerpywał zawodników. „Kusy“ 
poprzestał zaten na  zdublowaniu 
wszystkich bez wyjątku przeciwników 
i przedreptał (dawno nie oglądaliśmy 
u.niego tak króciutkiego, nieładnego 
kroku) cały dystans w 31:45,4, Jego 
możliwości na tym dystansie są więc 
nadal nieznane. 

W tym biegu niemiłą niespodziankę 
zgotował Nowacki, po 7 i pół km, gdy 
prowadził o pół koła przed Koleda, 
zechowuiąc w stosunku do Kusociń- 
skiego dystans wcale niekompromitu- 
łący — nagle zeszedł z bieżni. Nade- 


szło jakieś załamanie. którego nasz 
„murzynek“ nawet wytłumaczyć nie 
potrafił. Wszyscy pozostali pobiezli 


bardzo. bardzo słabiutko. 
STANISZEWSKI BEZ KONKURENCJI 

Bez porównania ciekawszy był bieg 
1.500 m. Staniszewski wygrał wpraw- 
dzie bez walki. ale wyniki jego prze- 
ciwników były naprawdę pocieszające. 
Gdyby nie bieżnia — przynajmniej 3-ch 
pierwszych biegaczy  zeszłoby poni- 
żej granicy 4 min. Na ostatnim kole 
uciekł Staniszewski, ale przez długi 
czas podążał zanim Soldan, daleko zo- 
stawiając za sobą Nojego. 

Noji, który obecnie nie tylko wraca 
do formy, ale odzyskuje swoją dawną 
wspaniałą bojowość, nie zrezygnował 
jednak, na 200 m przed metą rozpo- 
czął pościg, zdawałoby się — bezna- 
dzieinv. Walił przed siebie z pochylo- 
ną głową i wreszcie przydybał Solda- 
na tuż przed metą. W tym ostatnim 
także się odezwał duch walki. Nie 
spasował sromotnie, jak w biegu 5 km, 
ale zdobył się na ostatni wysiłek, wpa- 
dając na metę o pierś przed swym 
prześladowcą. Zrywy, finisze, pościgi 
i ucieczki — to wszystko dodało ży- 
wych barw nailepszemu biegowi mi- 
strzostw. 

DOBRA FORMA NIEMCA 

Wielkie niespodzianki przyniósł bieg 
400 m przez płotki. Już w przedbiegu 
(który przez iigle losu stał się właści- 
wym finałem) odpadł ogólnie fawory- 
zowany Zabierzowski. Zarznęło go bo- 
rykanie się z płotkarskimi trudnościa- 
mi i z ciągłą zmianą tempa. Niemiec 
(59,3), Drozdowski i Jurkowski minęli 
go całą paczką po ostatnich płotkach. 
W finale zadziwił nas Niemiec. Bezpo- 
średnio po ciężkim przedbiegu i. no 
skakach — wygrał płotki i to w czasie 
zupełnie dobrym. Od startu prowa- 
dził w nierozsądnym tempie Drozdow- 
ski, pędził tak, jakby chciał uzyskać 
wynik w granicach 54 sek. Nic zatem 
dziwnego, że po 300 m miał już dosyć 
i bezradnie ogladal mijających go prze 
ciwników, Niemiec wygrał pewnie 
w 57,6 sek. przed Kasztą i Jurkowskim. 

SŁABA DWUSTUMETRÓWKA 

200 m zakończyło się zwycięstwem 
Duneckiego w nędznym czasie 23,2. 
Bieżnia w tym momencie była już je- 
dnak właściwie nie do użytku, a do te- 
go wiał mocny, przeciwny wiatr. Da- 
nowski prowadził do ostatnich 10 m, 
ale ostatniego ataku odeprzeć już nie 
mógł. Zostawił jednak za sobą Poliń- 
skiego i... Zasłonę. któremu już w 
przedbiegu przypomniała się niedawna 
kontuzja. To nie umniejsza jednak 
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ŻEGLARSKIE MISTRZOSTWA 
EUROPY 


Do mistrzostw żeglarskich Europy. 
które się odbędą w roku bieżącym w 
Polsce w dn. 7 — it sierpnia, zgłosi- 
łn się definitywnie 9 państw: Francia, 
Holandia, Dania. Belgia. Estonia, Wto- 
chy. Rumunia, Szwajcaria | Polska. 
Każde państwo reprezentowane będzie 
na mistrzostwach przez sternika i za- 
stępcę. Łodzie do regat zostaną do- 
starczone przez Polski Związek Że- 
glarski. 

Należy zaznaczyć, że rozpatrywany 
jest obecnie projekt przeniesienia mi- 
strzostw z Augustowa do Orłowa w za 
toce Puckiej. Decyzja w tej sprawie 
ma zapaść w dniach na'bliższvch. 

Kajakowe mistrzostwa Polski 

W Pucku odbyła się w niedzielę uroczysta 
Inauguracja 7-ych mistrzostw kajakowych 
Polski. 

W regatach startuje 18 kluhów, 54 osad 


męnkich ł 10 osad żeńskich z 53 zawodnika- 
mi i 68 zawodniczkami z 12 miast Polski. 


Wyniki perego dnia mistrzostw przed- 
stawiają sie następująco: 
Kajaki — jedynki wyścigowe — panów 


{trasa 10.000 m): 1) Lange (KPW Pomorza- 
nin) 54:08,6. 2) Błlaszkiewicz, (Chełmża) 
57:32 meu. 3) Działdowski 57:58,4. 

Kajaki — dwójki wyścigowe anów 
(trasa 10.000 m) 1) Milde. Olszewski (Chełm 
ża) 58:01,1. 2) Korzch i Cywiński (KPW 
Pom.), 3) Karaaiewicz i Skrzypkowski (Po- 
znań). 

Kajaki — dwójki wyśc gowe pań (trasa 
600 m): 1) Prassówna | Mrozówna (KPW 
Pom.) 4:12,1, 2) Krajnikówna i Wenglerów- 
na (KPW Pom.) 4:37,8, 3) Wojnowska i 
Piątkowska (Sokół Warsz.) w czasie 4:51,7. 

PUCHAR BAŁTYKU 


GDYNIA, 9.7. — Tel. wł. — Odbylv się 
tutaj międzynarodowe zawody motocyklowe 
z udziałem zawodników Estonii, Finlandii i 


Łotwy, które zgromadziły 25 tys. w'dzów. 

"Trasa wynosiła 2200 m i prowadziła przez 
molo południowe i skwer Kościuszki (15 o- 
trążeń). 

Najcięższy | najbardziej emocjonujący był 
wyścię drużynowy o Puchar Battyku. wygra- 
ny przez zespół Polaki — Mieloch I Dąbrow- 
ski. Decydował łączny czas dwu zawodn ków. 

Berkonkurencyjnym byt tutaj Estończyk 
waldeman, który cały czas prowadził i wy- 
grał wyścig, ale zawiódł jego partner. Thom 
son, zajmując przedostatnie miejsce. 

Wyniki. Juniorzy: 250 cem — 1) Wkkaryj- 
czyk (Z. S. Gdynia) 22:13; 2) Latosówna 
(KKM Kraków) 25:28; 3) Niedojadło; 350 I 
500 cem — 1) Kllnkowski (ZS Warszawa) 
22:02; 2) Korytyńsk: (Bielsko); 3) Brun. 

Seniorzy: 250 i 350 ccm — 1) Thomson 
(Estonia) 21:11; 2) Dabrowski (ZS Gdynia) 
21:22; 3) Brendler (UT); 500 ccm — 1) 
Waldeman (Estonia) 19:17; 2) Mieloch (Le- 
gla) 19:54; 2) Bathclt. 

„Puchar Bałtyku"! — 1) Polska 38:11; 2) 
Estonia 38:58; 3) komb, team Łotwa — Fin- 
andie 40:02. Indywidualmy zwycięzca tego 
wyścigu — Waldeman osiągnął przeciętną 
101.7 km/godz.. 

Wyścig „setek“ 1) Dąbrowski 9:35. 

Finał 500 ccm 1) Wałtdeman (Est.) 20:43; 
2) Bathelt 21:24, 3) Skurtens (PFinl.) 21:38; 
3) Fałkowski. (iw) 
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sukcesu Polińskiego, poprawiającego 
sie stale. 

Skok wzwyż {w nieobecności Kali: 
nowskiego wygrał zdecydowanie 
najlepszy Gierutto i trójskok (Luck- 
haus przed Foffmanem) nie zasługują 
na dłuższą wziniankę. W obu wypad- 
kach skocznia pogrzebała wszelkie am- 
bitniejsze plany. 

Nie sposób jednak wytłumaczyć 
złych wyników w rzucie oszczepem. 
Rozbieżnia twarda i sucha — właśnie 
taka, jak lubią nasi miotacze. A je- 
dnak „powąchał* 60 m tylko... czwarty 
w konkursie Sokołowski. Zrobił to je- 
dnak w rzucie przekroczonym. Mikrut, 
Gierutto i Gburczyk zadowolili się li- 
cytowaniem o centymetry w granicach 
58 m. 

Nie lepiei było i w młocie, gdzie Kor- 
bas i Węglarczyk stoczyli wielki bój 
prestiżowy, który niestety, rozegrał się 
dość daleko od linii 50 m. Kozubek, 
który nie tak dawno temu zadziwił nas 
50)-metrowym rzutem, dziś poprzestał 
na niesłychanie skromniutkim wyczy- 
nie 38,70! Obeirzeliśmy go dobrze. Ja- 
kim sposobem ten zawodnik osiągał 
wyniki o 12 m lepsze — nie podejmu- 
jemy się wytłumaczyć. 

Pozostały nam jeszcze sztafety. Na 
4X100 m poderwała się do lotu dobrze 
już zdemoralizowana porażkami dru- 
żyna warszawskiego AZS-u. 

Jaszczuk dobrze pobiegł ze startu, 
zmiana z Sulikowskim (jak zawsze bez 
jednego choćby wyjątku) była skanda- 
liczna, ale zarówno „zwolennik“ zmia- 
ny na stojąco Sulikowski. jak Metelski 
i dzielnie finiszujący Trojanowski. po- 
trafili swej drużynie zapewnić b. cenne 
zwycięstwo w nienaigorszym czasie 
44,7, Warszawianka (z Gieruttą. któ- 
ry zgubił w biegu podeszwę) i Pomo 
rzanin (wspaniale biegł Dunecki) wy- 
walczyły dalsze miejsca w jednym 
stylu. 

Ciekawszą walkę oglądaliśmy w 
sztafecie 406400 m. Przez cały czas 
prowadziła Warszawianka po pięknym 
biegu Śliwaka. Daleko z tyłu biegła 
Pogoń i Polonia, naciskana aż do osta- 
tniej zmiany przez |lwowską Pogoń, Ku- 
charski walczy! nadspodziewanie do- 
brze z Filewskim, nie ustępując mu ani 
metra i osiągając wynik w granicach 
52 sek. Ostatni zawodnik Warsza- 
wianki. Szefler, ruszył z 30 metrami 
przewagi przed Zabierzowskim. Bie- 
gacz Polonii zdobył się jednak jeszcze 
raz na wynik poniżej 50 sek. i na osta- 
tnich metrach prześcignął zupełnie już 
wypongpowanego przeciwnika. Czas 
Polonii — 3:32.2. 

Nie od rzeczy będzie tu zaznaczyć, 
że klubowa drużyna AZS-u... 7 lat te- 
mu potrafiła przebiec ten dystans 
w czasie 3,25,4! Brak specjalistów w 
tei konkurencji odczuwamy naidotkli- 
wiej właśnie w biegach sztafetowych. 
Ten bieg piękny optycznie, ale h. sła- 
by, ieśli chodzi o wyniki, zakończył ju- 
bileuszowe mistrzostwa. Trudno po- 
wiedzieć, abyśmy opuszczali boisko 
poznańskiego Sokoła z lekkim sercem... 


W. Trojanowski 

200 m: 1) Dunecki 23,2, 2) Danowski 23,2 
3) Zasłona 23,8. 

1500 m: 1) Staniszewski 3:58,3, 2) Sot 
dan 4:00,9, 3) Nojl 4:01. 

10 km: 1) Kusociński 31:45,4, 2) Kolenda 
33:50, 3) Sitko 33:53. 

400 m pt.: 1) Memiec 57,7, 2) Koszta 59, 
3) Jurkowski 59,7. 


3) Danecki 175, 


man 13,53, 3) Chmiel 13,66. 


58,63, 3) Gburczyk 57,85. 


Niestety, to już wszystko, co możnaby po- 
chwalić, W skoku w dał oglądaliśmy nie- 
dołężne zapasy z okropną rozbieżnią całej 
grupy zawodników, którzy nawet w najlep- 
szych warunkach mie potrafiliby wzbwdzić za- 
chwytu, bez wybicia. Ogółny brak formy, 
a co gorsze — ogólny brak talentów. 

Nie'epiej było I w dysku. Tylko Fićdo- 
ruk, Gierutto I Lewandowski przekroczyli 40 
mt.! A płotki — pożal się Boże! Sulikow- 
sk, „nie trafit! w pierwszy płotek I wyco- 
fat się po 30 metrach. Wygrał joczys w 15,8 
przed Gleruttą i Niemcem. Po blegu 60 proc. 
płotków było ne ziemi potrzaskanych... Przy- 
pominało to raczej zabawę w kręgle, jak 
bieg przez płotki. 

Trzy i pół godziny takiego widowiska mo- 
gto entuzjastów lekkiej atletyki doprowadzić 
do czarnej melancholii... 

Wyniki pierwszego dnia. 


ŁÓDŹ. 9.7 Tel. wł. — Pierwsza eli- 
minacja sprinterskich mistrzostw Pol- 
ski rozegrana dziś na torze w Heleno- 
wie w obecności 2.000 widzów przy- 
niosła wielką sensację. Łodzianie po- 
minięci zupelnie przy ustalaniu druży- 
ny reprezentacyjnej na mecz z Wę- 
grami dowiedli dziś swej klasy i praw. 

Eliminację wygrał zeszłoroczny wi- 
cemistrz Polski Jędrzejewski, bijąc 
w finale dwukrotnie mistrza Kupczaka. 
Trzecie miejsce zająt również łodzia- 
nin Świątkowski. zwyciężając dwa ra- 
zy lgnaczaka, ulegając mu tylko raz. 

Sukces swój Jędrzejewski zawdzię- 
cza w pierwszyni rzędzie swej niesza- 
blonowej taktyce. Pod względem szyb- 
kości dorównuje zupełnie Kupczako- 
wi. Od roku ubiegłego Jędrzejewski 
zmężniał bardzo. Drugie jego zwycię- 
stwo nad Kupczakiem było śŚwiade- 
ctwem dużej wytrzymałości «łodziant- 
na. Tak więc kolarstwo łódzkie prze- 
żyło dziś swój wielki dzień. 

Poziom eliminacji dobry. Trzykro- 
tnie uzyskano czas 12,9 sekund. Raz 
Kupczak raz Jędrzejewski i raz w fi- 
nale w bezpośrednim poiedynku — ło- 
dzianin. Walki były zacięte, przez co 
i interesujące. 

Na starcie stanęli Kupczak, Janik 
z Krakowa, Ignaczak i Popończyk 
z Warszawy, Sarnowski, Fronckowiak 
i Bociacki z Poznania oraz plejada to- 
dzian z Jędrzejewskim, Świątkowskim, 
Błaszczyńskim. Jerzy-Jeżykiem na cze 
le. W przedbiegach zwyciężyli: Świąt- 
kowski (Zi) w czasie 13,3 przed Jani- 
kiem (Cr) Jędrzejewski (Zi) w czasie 
14,1, przed Pietraszewskim (ŁTK) Po- 
pończyk (Syrena) w czasie 13,8 przed 
Jerzy-Jeżykiem (ŁTK), Ignaczak (Or- 


Wzwyż: 1) Gierutto 180, 2) Niemiec 180, | 
Trójskok: 1) Luckhaus 13.88, 2) K. Hofi- | 


Oszczep: 1) Mikrut Fr. 58,64, 2) Gierntto | wlanka 3:32,4, 3) Pogoń Katowice. 


(Dokończenie 


Młot: 1) Kordas 47,70, 2) Węglarczyk 


45,73, 3) Kietpikowski 42,47. 
4x100 1) AZS Warszawa 44,7, 2) Warsza- 
wianka, 3) KPW Pomorzanin. 4 
) 


4x400: 1) Polonia  3:32,2, Warsza- 


Drużynowo zwyciężyła Warszawianka. 


ze str. l-ej). 
3) Zasłona o dłoń, 4) Tęsiorowski, 5) Po- 
liński: 6) Barcłński. 

400 mt. — Zabierzowski 49,9, 2) śiwak 
50,3, 3) Danielak 51.7, 4) Groeicki 51,8. 
800 m — Staniszewski 1:55,4, 2) Winecki 
1:57,7, 3) Kurpessa 1:58,6, 4) Korzeniowek! 
1:59, 5) Galewski 2:00,8, 6) Polak 2:05. 

5 kim — NoN 15:01,4, 2) Soldan 15:07,8, 3) 


| Karwowski 15:15, 4) Gwóżdź 15:39,8 5) Ku- 


żaj 15:43,2. 6) Nowacki 15:44,4. 

110 pł. — Joczye 158, 2) Gierutto 16,5, 3) 
Niemiec 16,2. 

Tyczka — Sznajder 3,0, 2) Mucha 3,60, 
3) Roman 35%; wdal — K. Hoffmann 6,9), 
2) Dzickańsk! 6.57, 3) Gierutto 6,56, 4) Szef- 
ier 6.53. 

Kula — Tilgner 15.09, 2) Fiedoruk 14,16 m. 
3) Gierutto 14,08 4) Łomocki 13,13, dysk 


li) Fiedoruk 45.29, 2) Gierutto 43.97, 3) Le- 
100 mt. — Danowski 10.9 2) Dunecki 11,2, | wańdoweki 42,35 


kan) w czasie 13,7 przed Osmólskim 
(ŁTK) i wreszcie Kupczak (K) w nai- 
lepszym czasie 12,9 przed Błaszczyń- 
skim (ŁTK). Zwycięzcy przeszli do 
ćwierćfinału, drudzy musieli przejść 
przez repesaże, które wygrali: Błasz- 
czyński, Osznólski i Jerzy” Jeżyk, 

W ćwierćfinałach Jędrzejewski pe- 
wnie wyeliminował Popończyka, po- 
wtarzając czas Kupczaka 12,9. Świąt- 
kowski wygrał z  Jerzym-Jeżykiem 
13,3, Kupczak bije zdecydowanie, a bez 
wysiłku Błaszczyńskiego 13,2, wresz- 
cie Ignaczak zwycięża  Osmólskiego 
13,5. 

Półfinały nie miały „czystego“ prze- 
biegu. Kupczak wylosował lgnacza- 
ka. Zapowiadało się ciekawie — re- 
wanż za Kraków. W ferworze walki 
dechodzi między zawodnikami do nie- 
porozumienia. Wygrywa Kupczak zde 
cydowanie o 4 długośic w czasie 14,1. 
Ignaczak protestuje, twierdząc, że Kup- 
czak zajechał mu z góry, przez co 
zmuszony został do zahamowania. Sę- 
dziowie wirażowi stwierdzają jednak 
jazdę fair Kupczaka, Wynik zostaje 
utrzymany. 

W drugin półfinale — łódzkim Świąt 
kowski, jadący od strony wewnętrznej 
zepchnął Jędrzejowskiego prawie — że 
da samej bariery, uniemożliwiając nor- 
malną walkę. Świątkowski wygrywa 
w czasie 13 sekund, ale zwycięstwo 
przyznane zostaje Jędrzejewskiemu. 

W finale dochodzi do dwóch emocjo- 
nujących pojedynków. Kupczak—Ję- 
drzelewski. W pierwszym meczu od 
ostanich 200 mętrów jadą razem łeb 
w łeb. Na połowie wirażu łodzianin 
wywalcza pół metra przewagi, które 
utrzymuje do wyjścia na prostą, a na 


| 


Rumuni, Węgrzy i... emigranci 


na starcie Tour de Pologne 


Warszawa, w lipcu. 

Prezes Pol. Zw. Kolarskiego — dyr. 
Gołębiowski jest w doskonałym humo 
rze... Nic dziwnego. Praca w Związku 
idzie sprawnie i daje widoczne efekty. 
Udany wyścig do morza, wygrany 
mecz na torze z Węgrami, nadzwy- 
czaj udany ziazd na Zaolzie — to 
wszystko napawa nadzieją, na jak naj 
lepszą przyszłość. 

— Co słychać w Związku — pyta- 
my. 

— Myśli pan o wyścigu dokoła Pol- 
ski. W tym roku będzie dużo „inowa- 
cyj*. Zredukowaliśmy więc liczbę sę- 
dziów do 5! Na wszystkich etapach 
będą doborowe punkty odzywcze, spe 
cialne komitety i nagrody! Na tra- 
sie biegu pracuje iuż p. Czajkowski, 
który w piątek wyruszył z Warsza- 
wy. Postaramy się również o urozmai 
cenie wyścigu i w tyin np. celu urzą- 
dzi:iny specjalne wycieczki autokarem 
po ziemi zaaolziańskiej; organizację 
tych wycjeczek powierzyliśmy i tym 
razem Zw. Propagandy Turystyki w 
Cieszynie, który obsługuje nas bezpałt 
nie. 

Przeprowadzamy ścisłą selekcję za 
wodników. Uważamy bowiem, że dla 
sprawnego przeprowadzenia imprezy 
trzeba wyeliminować słabszych; unik 
niemy beznadziejnego czekania 3 — 5 
godz, na poszczególnych etapach. 
RUMUNI I WĘGRZY ZGŁOSZENI. 

lmienne zgłoszenia wpływają już: 
Jeśli chodzi o krajowe, to stołeczny 


jJur awizował swych niezależnych z 
| Kapiakami na czele. Nie brak zgłoszeń 
z Łodzi. Rumunia przyszła definityw= 
nie dwu zawodników: Const. Tudose 
ji Virgila Mormacea; Madziarzy przy- 
| ślą Eroesa Lajosa i Maedi Bela. 
Według wszelkiego prawdopodobień- 
jstwa nadejdą jeszcze zgłoszenia 3 — 
4 kolarzy polskich z emigracji belgij- 
skiej i francuskiej. Jesteśmy w kon- 
takcie z naprawdę wartościowymi za 
wodnikami. 

— A poza „Tour“? 

— Poza „Tour“ wysyłamy Popoń- 
czyka i Włodarczyka do Rygi. Cięż- 
kie będą tam mieli zadanie: Tor dłu- 
gości 250 m posiada trojakiej jakości 
nawierzchnię! Jedna prosta z betonu 
i drzewa, druga ziemna a wiraże pod 
kątem 45 stopni też nie należą do naj 
przyjemniejszych. Chłopcy wyjeżdża- 
ją jednak już 13-go, tak, że starczy 
czasu na trening. 17 wzgl. 24 wrześ- 
nia jedziemy poza tym do Budapesz- 
tu na rewanż. W programie będzie 
znowu tzw, konkurencja olimpijska. 

Pozatem przeprowadzamy  selekcię 


wśród sędziów; selekcję skrupulatną.... 


W czasie najbliższym założymy w se 
kretariacie dokładne kartoteki dla za 
wodników z fotografiami. W przyszło 
ści więc w naszych aktach będzie ca 
ły „życiorys“ kolarza i dokładniej niż 
sam zawodnik wiedzieć będziemy o 
wszystkich jego wyścigach, nagrodach 
itd. Podobnie postąpić będą musiały i 
ckręgi, które kolekcjonować będą tzw. 
karty wyścigowe. Myślimy również b. 
poważnie o zaprowadzeniu ładu z pu- 
charami wędrownymi. Głowimy się 
nad problemami torów. Wiemy, że w 
takim Żyrardowie np. rośnie trawa na 
> a jeszcze gdzie indziej kar- 
totle... 


— W końcu mogę pana zapewnić, 
że na inwencii nam nie zbywa. Pro- 
jektów mamy moc. Brak tylko trochę 
ludzi .do szczerej współpracy. Mamy 
zresztą szereg życiowych wniosków. 
które urzeczywistniny po sezonie. 
Są one konieczne do przeprowadzenia, 
A nie wszystkim będą się podoba- 
y... 

Tu prezes zamilkł. 


H. Jan Rembalski. 


Nasz notatnik 


Mistrzostwa strzeleckie świata w Lucernie 
przynoszą obfite żniwo rekordów. Padł m. in. 
rekord świata ustanowiony przez Finlandię 
na zawodach we Lwowie w roku 1931 w 
strzelaniu z pozycji klęczącej. Estonia uzy- 
skała 1939 pkt., o 30 więcej od dawnego 
rekordu. 

Nadspodziewanie dobrze strzelają 
Steigelman wygrał pozycję stojącą 379 
i ogólną klasyfikację trzech pozycji 
pkt. W klasyfikacji zespołowej NY 
drugim miejscu w pozycji klęczącej 
ce]. 


Niemcy; 
kt. 

1165 
są na 
stoją- 


W poz,ycji klęczącej niespodzianką było 
zwycięstwo Węgra Budaya 381 pkt. przed 
Estończykiem Lokotarem 391, Niemcem Spoe- 
rerem 390 i Szwedem Johansonem. W ER 
fikacji drużynowej wygrała Estonia 1940, 2) 
Niemcy 1930, 3) Norwegia 1924, 4) Finlan- 
dia 1913. 

W pozycji klęczącej niespodzianką było 
pkt. 2) Zimmerman (Szwajcaria) 378 pkt. 
3) Liivik (Est.) 378. 

W klasyfikacji państw Szwajcaria 1854, 2) 
Niemcy 1853, 3) Finlandia 1852, 4) Estonia 
1839. 

W klasyfikacji ogólnej trzech pozycji 1) 
Steigeriman 1165, 2) Johanson (Szwecja) 
1159, 3) Spoerer (Niemcy) 1138 pkt. 


| 
| 
| 
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STRZELECKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA 


W strzelaniu z pistoletów mistrzostwo świa 
ta zdobył Niemiec Krempel 547, 2) Szwed 
Uilman 546. W klasyfikacja państw: 1) 
Szwajcaria 2665, 2) Niemcy 2633, 3) Szwe- 
cja 2631. 

OBOZY OLIMPIJSKIE NA ŚLĄSKU. 

Od tygodnia bawi na Śląsku trener PZLA 
p. Petkiewicz. Jedna z pierwszych czycmości 
p Peikiewicza było porozumenie wię z Ok- 
ręgowym Ośrodkiem W.F. | P.W. co do przy- 
szlych olimp'jsk ch cbozów treningowych, któ 
re zamierza urządzić w Katowicach ze wzgię- 
du na dobre warunki zakwaterowania I wy- 
żywienia oraz z uwagi na możliwość wyko- 
rzystania hali wystawowej od treningów. Oś- 
rodek Katowicki chętnie podejmie się prze- 
prowadzenia całej strony organizacyjnej, To- 
zumiejąc ogromne znaczne propigandowe 
obozu, P. Petklew cz proponuje urządzenie 
dwóch cbhozów w czasie od 14—2% paździer- 
nika br. | w czasie ad 12.2 — 3.3. 1940. Oba 
obozy mają być unifikacyjne t. m. że beda 
na nch zebrani, blegacze, miotacze i skoc?- 
kowie razem. Propozycje p. Petkłewicza zo- 
stały już wysłane do PZLA. 

ŚLĄSK — POMORZE W BOKSIE. 

Śląski OZB zakontraktowat już dwa mecze 
m cdzyokręgowe z Pomorzem. Spolkania nd- 
będą się w dniach 18 I 19 listopada prawdo- 
podobnie w Bydgoszczy 4 w Toruniu. 


Trudno marzyć o lepszych warunkach niż te, 
w jakich obecnie pływacy z calej Polski 
cuja w Poznania pod okiem Howarda Steppa. 
Zagadnienie kwater I wyżywienia zostało roz 
wiązane pomyślnie. Organizacja spoczywają- 
ca w rękach p. Mateckiego z W.K.S-u dosko 
nala. Do tego wszystkiego jest pogoda wspn 
niała. Zajęcia odbywają się dwa razy dzien- 
nie na pływatni PTP, która jest doskonała. 
Jedynie skoczkowie mają kłopot z zaprawą. 


40 PŁYWAKÓW NA OBOZIE 

W pierwszych dniach obozu pracowała nie 
liczna grupka 12 zawodników I zawodniczek. 
Obecnie jednak jest ich już około 40-tu. Pare 
dni temu przyjechali apóźnieni Pomorzanie z 
Marchlewskim i Leńskim na czele. Równo- 
cześnie z nimi przyjechał z Warszawy Kum- 
mant. Poza tym znajdują ale na obozie z bar- 
dziej znanych zawodników Kowalski, Bar- 
baszewski I Choma z Krakowa, Zemyr ze 


Lwowa oraz panie Banaszewska z Warszawy |” 


| Dawidowiczówna, Pastorówna z Bielska. 
Nie ma niestety pływaków, którzy będą sta- 
nowili głównie nasze atuty w meczu z Fin- 
land'ą: jędryska | Heidricha. Stepp bardzo się 
tym martwi, bo poważnie się obawia, że nie 
będzie miał dość czasu na przygotowanie ich 
do tega spotkania. Oczeklwał on, że jędry- 


sek osiągnie około 5:04 minut na 400 m, a 


Łodzianie gromią reprezentantów Polski 


na mistrzostwach kolarzy - sprinterów 


ostatnich metrach powiększa do nieca- 
lej długości maszyny. Czas 12,9. 

W drugim meczu Kupczak mimo 
wszystko jest znów faworytem, tym- 
czasem manewr taktyczny Jędrzejew- 
skiego poparty wytrzymałością i for- 
mą udał się. Po dzwonku oznaimiają- 
cym ostatnie okrążenie, a więc na 400 


metrów, Jędrzejewski urywa się. Tru-. 


dno było uwierzyć, że taka ucieczka 
uda się. Jędrzejewski utrzymał jednak 
przez cały czas równe tempo i Kup- 
czak mimo, że wyłazi ze skóry, koń- 
czy bieg 8 metrów za  łodzianinem. 
Czas 13,2. 

W finale o trzecie miejsce Świąt- 
kowski w pierwszym meczu bije Igna- 
czaka na prostej o więcej niż długość 
w czasie 14,1. W drugim spotkaniu 
zwycięża Ignaczak w czasie 13,5, pro- 
wadząc pewnie finisz. Dochodzi do 
decydującej rozgrywki, którą pewnie 
wygrywa Świątkowski czas 13,6, 

Wyścig o wielką nagrodę Helenowa 
dostępny dla zawodników z kartami 
wyścigowymi wygrywa pewnie Caft, 
silmy i obiecujący zawodnik Rapidu. 
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Howard Stepp w Poznaniu 


pracuje w idealnych warunkach 


wobec tego, że będzie mógt e nim pracowal 

przed wyjazdem do Helsinek zraieówie dwa 

tygodnie, wątpi czy mu elę to uda. 
DOROBEK STEPPA 

Są jednak rzeczy, które napawają zalate- 
resowanych dużym zadowoleniem — to postę 
py jakie wszyscy zawodnicy zrobił w ciągu 
tych paru tygodni. Wiele satystakcji daje ob- 
serwowanie pracy Howarda Stepp'a. Ten czło 
wiek robi rzeczy zdumiewające; nie tyłko nan 
czył zawodników pływać nowoczesnym stylem, 
nie tylko poprawił wydatnie ich wyniki, ale 
także zdołał przełamać | wykorzystać tę cha- 
rakterystyczną dla naszych pływaków nie- 
chęć do systematycznego treningu I twardej 
pracy. Chłopcy przywiązali się do swego tre- 
mera, zrozumieli jak wiele od niego skorzy- 
stali | dziś pływają po 3 kiłometry dziennie 
bez ,,zmrużenia oka''. 

PIERWSZY EGZAMIN 

W środę odbył się próbny galop treningo 
wy. Wszyscy zawodnicy popłynęli 100 m na 
czas. Wyniki przeszły najśmielsze oczektwa- 
nia. Panowie osiągnęli na 100 m st. dowol- 
nym następujące czasy: Marchiewski I Bare 
baszewski po 1:06; Antkowskł i Zeński po 
1:07 Sikora 1:08 | Gryssa 1:09. Na uwage 
zasługuje tu wynik młodego Antkowekiego z 
Łodzi, którego rekord życiowy przed przyjaz 
dom na obóz wynosił 1:11,5 — 100 m na 
wznak to domena Kummanta, który osiągnął 
piękny wynik 1:14,7. Dalsza kolejność była 
następująca: Kowalski — 1:18,8, Zemyr — 
1:20,7, Choma — 1:21,9, Chojnacki — 1:22. 
Również ten ostatni azybko dochodzi erołów 
kę. Na 100 m st. klas. Budziński z Krotoszy 
na, którego dotychczasowym rekordem byto 
1:29 — osiągnął 1:25. Dragi był Chojnacki 

Dawidowiczówna przepłynęła ewoją eetke 
w 1:124,1; wynik ten jest o przeszło sekunde 
lepszy od rekordu Polski. Na 100 m na wznak 
dochodząca do rekordowej formy Banaszew- 
ska osiągnęła 1:31 a Pasterówna 1:38. 

Przed wyjazdem na mistrzostwa Polskł, za 
wodnicy wyjadą do Krotoszyna na propagan 
dowe zawody, urządzone staraniem tamtej- 
szego klubu Astra. s. 8. 


SPRAWA JĘDRYSKA d 
„Sprawa Jędryska“, o której pisali- 
śmy obszernie w poprzednim numerze, 
jest obecnie tematem rozważań zarzą 
du P.Z.P. List kapitana sportowego. p. 
Berlika, znajduje sie jeszcze w związ- 
ku pływackim i oczekuje dodatkowych 
wyjaśnień ze strony T.P. Giszowca, 
do którego związek się zwrócił. Do 
P.K.Ol. nie został on więc odesłany. 
Według krążących wersyi reakcja 
kapitana sportowego, p. Berlika, na 
uprawianie przez Jędryska piłki wod- 
nej jest, zdaniem sfer pływackich, zbyt 
ostra i podobno nie znajduje uznania 
u wszystkich działaczy. Sprawa tą zaj 
mie się związek na najbliższym po- 
siedzeniu zarządu. 


Lwów bije Kraków w pływaniu 


LWÓW, 9.7. — Teil. wł. — Dzić w drugin 
dniu zawodów pływackich Kraków — Lwów, 
osiągnięto następujące wyniki: 100 m st, dow 
1) Szczerbówna (L) 1:39,2, 2) Zarzyńska 
(Kr) 1:39,4, 3) Wolnacowska (L) 1:40,5, 4) 
Lubieńska (Kr) 1:45,7, 200 m st. kias. 1) 
Piwoniówna (L) 3:41, 2) „Mariama“ (L) 
3:41,2, 3) Lubicńska 4:00,2, 4) Lasoniówna 
(Kr) 4:42,3. Sztafeta 3x100 m stylem zmien- 
nym 1) Lwów 5:06, 2) Kraków 5:15. 

Konkurencje panów 100 m st. dow.: 1) 
Kunzetman (L) 1:06,5, 2) Paszkot (Kr) 
1:08,6, 3) Grubental (Kr) 1:08,7, 4) Ziół- 
kowski (L) 1,17. 200 m st. klas. 1) Gałązka 
3:22, 2) Borzewski (L) 3,28, 3) Barbaszew- 
ski (Kr) 3:30,3, 4) japołł (Kr) 4:20,8. Szta- 
feta 3x100 st. zmiennym: 1) Kraków 4:16 w 
składzie Włodek, Barbaszewski, Paszkot, 2) 
Lwów. Sztafeta 5x50 m: 1) Kraków 2:33, w 
składzie  Paszkot,  Grubental, Bałczyński, 
Ohalski, Grabuś, 2) Lwów o 3 m w tyle. 

Panic :100 m. klas, 


100 m. est. klas. 1) Chorzewaki 
(L) 1:242, 3) Klimko I (L) 1:29,4, 4) Ochal- 
wski (K) 1:32,2, 4) Drucker (L) 1:32,6. 100 
m. grzb. 1) Włodek (K) 1:21,5, 2) Kuncelman 
(L) 1:24,2, 3) Kllmke I (L) 1:29,4, 4) Ochal- 
ski (K) 1:31,3. 00 


200 m. st. dow. 1) Kraków w skta- 


dzie: Paszkot, Graboś, Bałdzyński Gruben- 
thal w czasie 11:18,4, 2) Lwów w składzie: 
ZIO Kawki, K'móeo II, Papces, Kuncciman 


Na zakończenie zawodów odbyły się zawo- 
dy w pilce wodnej, Lwów zwyciężył w sto- 
sunku 2:1 (2:0). Bramki zdobyli Kuncelman 
ł Szyc dla Lwowa oraz Ochalski dia Krako- 
wR. Sędziował p. Czermak z Krakowa. 

W ogólnej punktacji wygrał Lwów 99:78 
punktów. Widzów 2500. 


MISTRZZOSTWA POMORZA 

BYDGOSZCZ, 9.7. — Tel. wł. — Na piy- 
walni garnizonowej w Bydgoerczy Od yły Mię 
zawody pływackie o mistrzostwo Pomorza 
dla kinsy l-ej Rz udziajc zawodników Gru 
dziądza, Torunia i Bydgoszczy. Najlepsze 
wyniki osiągnięto w sztafetach, gdzie padły 
dwa nowe rekordy Pomorza. Na 4x100 at. 
Klas. sztafeta Sokoła żeńskiego z Grudziądza 
uzyskała czas 7:30; 4x200 dow. panów KPW 
Pomorzanin Toruń miał 11,35,8. 

Wyniki panów: 100 m na wznak: 1) Gry» 
sa (P) 1:28,6, 2) Orzechowski (P) 1:29,6. 
3) Nowacki (P) 1:32. 100 m klas, 1) Mudzie 
jewski (S. B.) 1:31,4. 2) Niedzielski (WKS 
Gr) 1:31,6, 3) żółkiowicz (S. B.) 1:31,8, 
100 m dow. 1) Mrychiewskd (WKS Gr) 
1:08,6, 2) Grysa (P) 1:10,6, 3) Górzeński 
(P) 1:11,6. 200 mtr kias. 1) Niedzielski (P) 
1:11,6. 200 m klas. 1) Niedzieleki (WKS Or) 
3,17, 2) żółkiewicz (S. B.) 3,20, 3) Dobucki 
(P) 3:25,9. 200 m dow. 1) Marchlewski 
(WKS Gr) 2:41,8, 2) Grysa (P) 2:43,6, 3) 
Dreger 2:58,4. 400 m dow. 1) Marchlewski 
5:54,8, 2) Grysa 5:56,4, 3) Górzeński 6:16,4 
1500 m 1) Zimniewicz (S. B.) 26,38, 2) O- 
rzechowski (P) 26:41,4, 3) Nowacki (P) 
29:34,4, 

Panie: 100 m na wznak: 1) Brendziówna 
(S. G.) 1:48,8, 2) Ożdżanka (S. Q.) 1:52,2, 
3) „Wirska** (P) 1:57,4. 100 m kias. 1) 
Szumiłowska (S. B.) 1:39,8, 2) „Wirska'* 
1:45,7, 3) Ożdżanka 1:48,6. 100 m dow. 1) 
Brendziówna 1:28, 2) Godzwonówna (S.B.) 
1:55, 3) Szumiłowska (5. B.) 1:56,1. 200 
m klas. 1) Szumiłowska 3:39,4, 2) ,„„Wireka't 
3:45,8, 3) Ożdżłanka 3:55,6, e 

Sztafety 4x100 klas. pań: 1) Sokół Gru- 
dziądz 7,30 rekord Pomorza, 2) Sokół Byd- 
oszcz 7:37,4, 3x100 zm. pań: 1) Sokół Gru- 
dziądz 5:19,5. 4x100 kias. panów 1) Sokół 
Bydgoszcz 6:08.1, 3x100 zm. panów 1) Pomo 
rzanin I. 4:13,2, 2) Pomorzanin II 4:14,5, 
3) WKS Grudziądz 4:26,8. 4x200 panów: 
1) Pomorzanin 11:35,8 rekord Pomorza. 2) 
Sokół Bydgoszcz w czasie 11:41,8, 3) Pomo- 
rzanin Jil w czacie 12:43,8. 


Giszowiec prowadzi w wałerpol 


TP GISZOWIEC—AZS WARSZAWA 2:0 (1:0) 

KATOWICE, 9.7, — Tel. wł. — Dwie są 
przyczyny, które sprawiły, że mecz ten stał 
na wyższym poziomie niż normalne spotkania 
waterpolowe Pierwszą jest to, że w szranki 
stanęli dwaj najlepsi rywale w Polsce, a dru 
g4, że na trybunach Giszowca zgromadziło 
się więcej niż 1500 widzów, którzy brali ży- 
wy udział w grze. Pod względem zaintereso 
wania piłką wodną jest Giszowiec oazą na 
pustyni obojętności. 

Oba zespoły zdają sobie dobrze sprawę z 
tego, o jak poważną stawkę toczy się spotka 
nie, grały zrazu necwowo. Opanowanie ner- 
wów przyszło jednak szybko i wtedy rozwi- 
nga sẹ bardzo interesująca walka. 

Oceniając drużyny trudno przyznać któ- 
rejś z n ch zdecydowaną przewagę. 
Giszowcowi można dać pewną wyższość za 
to, że jego gra była bardziej płynna i zdecy 
dowana, to teź odzwierciedlała sie w postaci 
przewagi w polu. AZS ma iednak na swoje 
usprawiediłwienie nieobecności Iwanowa i 
Makowskiego. W tej sytuacji u warszawian 
dominowało 3 graczy: Karpiński I, Bocheński 
i Gumkowski. U ślązaków trudno kogoś wy- 
różnić, Zespół jest bardzo równy, Pochwa- 
lić można tylko Skowronka za wzorowe pil- 
nowanie Bocheńskiego. Obie bramki zdobył 
Kulawiak. Sędziował p. Broll lepiej niż dnia 


poprzedniego. 
LEGIA — KSZO 3:2 
OSTROWIEC, 9.7. — Tei. wł. — Bramki 


dia Legli zdobyli Moderek, Zubowicz, Kona- 
rek. Dla KSZO: Kieryś I! I Kazda. Sędziował 
p. Trytko dosyć słabo, nie uznając wyrów- 
nującej bramki. KSZO grało gorzej niż zwy- 


AZS — EKS 10:0 

A.Z.S. (Warszawa) — pooknatł w meczu o 
mistrzostwo piłki wodnej EKS 10:0 (7:0). 
Spotkanie było bardzo brutalne, gdyż sędzia 
p. Broll nie czynił żadnych starań, by utrzy- 
mać zawodników w karbach. Najlepszym za- 
wodnikiem był Bocheński. Cała drużyna AZS 
grała bardzo dobrze kombinacyjnie, wykazu- 


jąc też zupelnie zadawalającą dyspozycję 
stezałową. (Lud) 
TABELA 

gier pkt. st. br. 

1) T.P.G. Giszowiec 8 13:3 31:9 
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2) A.Z.S. Warszawa 6 9:3 30: 

3) KSZO Ostrowiec 7 6:8 17:12 

4) Legia Warszawa 6 6:6 20:19 

5) E.K.S. Katowice 7 0:14 3:54 
BORUTA — ŁKS 5:1 

ŁÓDŹ, 9.7. — Ta. wł. — Mecz finałowy 


piłki wodnej o mistrzostwo okręgu tódzkie- 
go pomiedzy zgierską Borutą a ŁKS kończy 
się pewnym zwycięstwem drużyny zgilerskiej 
w stosunku 5:1 (2:0). Wynik jest niespodzian 
ką; Boruta zdobywa tytuł mietrzowski po 
raz drugi i kwalifikuje się do rozgrywek 
międzyokręgowych o wejście do ligi water- 
polowej. 


P, Z. KOL. DYSKWAL:TIKUJE. 

W ślad za PZPN i Ligą poszedł | PZKol., 
który na nstatarm swym pos edzeniu ukarał 
szereg zawodników. Powodem dyskwalifika- 
€y] byto niesportowc zachowanie się kojarzy 
w ustainich imprezach. Wesołowski z war- 
Szawsklego PZL-u zawieszony został na pół 
roku; Urbaniak (Starachowice) i Raczyński 
(KS Syrena) — pa trzy mes. Rurański z 
Ruchu i Nimiński (PZL) — po 2 mie. a 
Nowaczek (Ruch) dostał | miesiąc, Okres 
zawieszerda liczy się wymienionym od 7 bm 


(r 
RURAŃSKI WYGRYWA 

KATOWICE, 9.7. — Tel. wł. — W święto 
chłowicach odbył się bieg kolarski na dystan 
sie 75 km. Startowało 21 zawodników. Bieg 
ukończyli wszyscy bez wypadku. Zwyciężył 
Rurański (Ruch) w 2 godz. 15,45 przed Saga- 
nem (Częstochowa) 2:23,20 | Motyką (Krako 
wskie TK) 2:23,24. 

WYŚCIG POLONII 
Rozegrany wczoraj na trójkącie szos w 
Strudze drużynowy wyścig kolarski a puchar 
S. Polonii, zakończył słę zwycięstwem 
zespołu Syreny (Matczak, Rzeżźnicki, Raczyń- 
ski). 

Dystans wyścigu 100 km pokryto w b. æa- 
bym czasie 3.26 m. 

JAŻWIEC, (CWS) jeden z najofiarniejszych 
zawodników ostatniego wyścigu do morza, 
który na etapie gdyńskim uległ poważnej 
kontuzji ręki, jest nadai chory. Z uwagi na 
wzrastającą z każdym dniem opuchliznę ręki 
zmuszony hędzie udać się na kurację do 


- 
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— Jeszcze jestem rozbity, nie wró- 
gilem do formy... Walne zebranie me- 
czy.. Nerwy, nerwy! Ale prawdę mó- 
wiąc.— nie narzekam na taki tryb 
pracy. Nie mam zacięcia dvktatorskie 
go j w każdej wymianie mvśli szukam 
„wskazówki na przyszłość. 

Ostatnie zebranie przyniosło plon 
bardzo bogaty, próbuję zrobić z tem 
jakiś porządek. 

Dr Mirzyński na chwilę odrywa 
dłonie od twarzy i wskaznie na no-| 
tatki. ! 

— Kombinuję na wszystkie strony j 
sezon. Będzie ciężko, dziesieć razy | 
ciężej niż dotąd. Przede wszystkim— 
nie mamy pieniędzy. 

— A czy nie bierze pan pod uwage 
odszkodowania od Niemców za 
rwany mecz? 

Zapłacą tenisiści 


— Nie tylko biorę pod uwage. ale 
nawet już w bilansie wstawiiem po- 
zycję 3100 zł z tego tytułu. Jest to 
suma minimalna, którą udowodnimy 


Poznań, w lipcu. | 


PRZEGLĄD SPORTOWY  Ponieklziałek, 10 lipca 1939 r. 


Mjr Mirzyński o problemach boksu polskiego 


rządzić obozy treningowe, bo 
jest na karku i to ciężki sezon. olim- 
Pijski... 
Projekty międzynarodowe 

— Czy program międzynarodowy 
ogłoszony na walnym zebraniu uwa- 
Żać należy za ostateczny? 

— Broń Boże! I terminy i przeciw- 
nicy są jeszcze w stanie płynnym. 


sezon | statecznej zgody. Mamy jednak ogól- 


ną deklaracię życzliwości i brzyrze- 
czenie rozpatrzenia propozycii na nai 
bliższym posiedzeniu zarządu. 

Poza tym chcielibyśmy włączyć do 
programu dwa mecze mniejszego kali- 
bru, które rozegramy „mimochodem“. 
„Wracając z Budapesztu (15 paździer- 
nika) chętnie wstąpimy dlo Bratysła- 
wy, by rozegrać spotkanie propagan- 


Na walnym zebraniu ogłosiliśmy li- | dowe ze Słowacją, a wracając z Włoch 


stę 8 spotkań. Dla pierwszei repre- 
zentacji przewidujemy dwa mecze z 
Włochami, Węgrów, Szwedów i wy- 
jazd do Holandii; dla drugiej — Fin- 
landię i dwa spotkania z Łotwa. 

Ten szkic będziemy uzupełniać. 
Bardzo byśmy się cieszyli. gdyby u- 
dało się urządzić mecz z Anglia. Wi- 


ze 
na 


dynie rozmawiał w tej sprawie 
Związkiem Angielskim, ale trafił 


gotowi jesteśmy służyć rewanżem 
| Szwaicarom. 

Poza tym bierzemy pod uwage Es- 
tonię i Danię, a dla drugiej reprezen- 
tacji — Rumunię. Bieda w tym. że Es- 
tonia i Dania wymagają przeciwsta- 
wienia pierwszego garnituru. który 


ma już wszystkie terminy zaięte. No, 


ze-|ceprezes inż. Dickman będąc w I.on-| ale może da się coś zrobić! 


Przyznaję, że jestem zwołennikiem 
wielkiej ilości spotkań międzypaństwo 


okres urlopowy i nie mógł zdobyć o-| wych, bo uważam je za najwłaściwsze 


przygotowanie do Olimpiady. Rok u- 
biegły i turniej dubliński potwierdził 
moją tezę. Dlatego będę robił wszyst- 
ko, by czołowi zawodnicy spotykali 
się jak najczęściej z zagranicą i w 


ten sposób powiększali doświadcze- 
nie, zdobywali wiedzę. 
Kwestię zatrudnienia  rebrezentacji 


rozwiążemy łatwo. Dużo wiecei kło- 
potów nastręczy wyszukanie przeciw- 
ników międzynarodowych dla okre- 
gów i klubów. Odpadają przecież Niem 
cy, które dotąd 


stanowiły taniego il 


— Naturalnie! Nawiążemy stosunki 
z dwoma państwami, których sposób 
walki uważam za nowoczesnv: z Wło 
chami i Estonią. Spotkania te w ior- 
mie nieoficjalnych meczów miedzvpań 
stwowych oddamy na tzw. głęboką 
prowincję. 

— A po tym — Olimpiada? 

— Po tym — Olimpiada... Na turnie- 
ju o mistrzostwo Polski (2—5 maia we 
Lwowie) będziemy mieli ostateczny 
przegląd wszystkich kandydatów. Po 
tym zrobimy jakiś mecz miedzypań- 


s 


sprawi on Czortkowi kłopotów? I czy 
Czortek nie będzie miał trudności z 
i wagą?... 

Kowalski, Kolczyński. Szvmura na 
razie nie mają niebezpiecznych rywali, 
Zobaczymy iednak, co przyniesie se- 
zon i czy życie nie postawi nas wobec 
zupełnie nowych nazwisk. 

Powoli rozpoczynać już trzeba pra- 
cę nad przygotowaniem mistrzostw 
Europy. Z Mediolanu i Dublina przy- 
wiozłem dwa zeszyty notatek; opra- 
cowuję teraz schematy organizacyjne 


atrakcyjnego przeciwnika... Cześciowe! stwowy, a dalej... A może nawet nieli plany pracy. 


rozwikłanie tych trudności widze w 
nych gości, Zawierając kontrakty bę 
dziemy się starali zawsze o drugi start 
cudzoziemców w innym mieście. 
2 mecze juniorów 

— A juniorzy? Czy PZB bedzie kon 
tynuował akcję wychowania zdolnych 
młodzików? |s 


© s © 
bez trudu rachunkami i rozliczeniami. ee 
Nie bardzo to pięknie Świadczy © 
Niemcach, że mino upływu pełnego | 
Brak rezerw uniemożliwi lokał 
| iwia lepsza lokatę 


miesiąca od naszego listu nie otrzy- 
maliśmy z Berlina słowa odpowiedzi. 
Jeśli jest to jednak „milczenie taktycz- 
ne", to sąsiada naszego spotka zawód. 
Brak odpowiedzi na nasze dwa listy 
uważamy za odmowę i wobec tego 
zwrócimy się do FIBA z prośba o wy- 
danie hezstronnego orzeczenia. Nie 
mam żadnych wątpliwości. że spra- 
wiedliwości stanie się zadość. 

Ahy jednak wyrok nie stał się opinią 
bez egzekutywy, zwróciliśmy sie do 
ZZZ o przyaresztowanie do czasu za- 
łatwienia tei sprawy sum należnych 
Niemcom za miecz tenisowv Polska— 
Niemcy o puhar Davisa, W zwiazku 
tenisowym leży w gotówce pelne za- 
hezpieczenie naszych pretensji; jest 
tam tego 9 tysięcy. 

Nie martwię się więc o te sume. tvl- 
ko o to, że na razie nie mam innvch 
dochodów. A tu przecież trzeba szko- 
lié instruktorów, zapłacić trenera, w 


(Korespondencja własna „Przeglądu 
Sportowego"). 

Ystad, w lipcu 1939 r. 

Po Lysekil, gdzie wygrałem w ro- 

ku ubiegłym międzynarodowy turniej 

szpady, nie ma juz dziś śladu. Miej- 

scowość ta spłonęła przed dwoma 

miesiącami i turniej przeniesiono do 

Ystad, gdzie jest równie pięknie jak 
w Lysekil. 

Turniej w Ystad ma doborową ob- 


rze — dalsze dwa. W ostatniej ruń- 
dzie, Banaś przegrywa, a pozostała 
trójka remisuje swoje walki, tak, że 
ostateczny wynik brzmiał 10,5:5,5 dla 
Norwegów. 


Następnie walczymy z kluhem FFF. 
Z powodu deszczu przenoszą nas na 
werandę strasznie wąską i krótką. 
Były taki wypadki, że przeciwnicy 
nasi trafiali w ścianę. a nam... zalicza 
no trafienie, gdyż aparat je rejestro- 


sadę. Na starcie jest dziesięć drużyn: | wał, Przegrywamy 2:14 z niezwykle 


dwie duńskie. norweska. polska (Ba- 
naś, Kantor, Franz i Nawrocki) i sześć 
szwedzkich, z b. mistrzem Europy 
Drakenbereiem, Wachmeistrem, Ce- 
derinem. Carvellem i Granfeliem na 
czele. Wygrać ten turniej było właści- 
wie ponad nasze siły. Przede wszyst- 
kiem byliśmy bez rezerw, podczas 
gdy wszystkie inne drużyny zmienia- 
ły zawodników. Jednego dnia każdy 
z nas miał 16 ciężkich spotkań. W 
tych warunkach dojście do finału mo 
że iuż być uważane za sukces. 

Turniej rozgrywany był na wolnym 
powietrzu na czterech planszach. Wy 
losowaliśmy drużynę artylerii z Goe- 
teborgu, która na mistrzostwach Szwe 
cji zajęła jedno z czołowych 'niejsc. 
W pierwszej turze wygrywamy 3 wal 
ki, jedynie Nawrocki przegrywa. W 
drugiej turze mamy wyjątkowego pe- 
cha. Jedynie Nawrocki zdobywa pół 
pkt. Stan meczu 6:6. W trzeciej tu- 
rze Kantor zdobywa prowadzenie, 
Franz dobija zwycięstwo, Banaś wy 
kańcza najlepszego Szweda co nam 
daie już ostatecznie awans do finału. 
Ala na tym nie koniec. — Nawrocki 
nareszcie się rozkręcił i wygrywa, u- 
stalając końcowy wynik 10:6. 

W finale, spotykamy się najpierw 
z Norwegami. Trzeba przyznać, że 
od roku ub. zrobili oni duże postępy. 
Pierwszą turę przegrywamy gładko. 
W drugiej turze, Banaś i Kantor zdo- 
bywają dwa punkty, a w trzeciej tu- 


silną, rutynową i fizycznie doskonałą 
drużyną szwedzką. Jedną walkę wy- 
grał Kantor 3:0 z Wachmeistrem. dru 
gą — Nawrocki z Carvelem, również 
3:0. 

Wreszcie stajemy do ostatniego 
spotkania finałowego z drużyną Dra- 
kenberga — Malmó. Jesteśmy już zu- 
pełnie wyczerpani, daje się też od- 
czuć brak otrzaskania turniejowego. 
Robi się zupełnie ciemno i zapalają 
nam jedną małą żarówkę. Gdy Szwe- 
dzi zmuszali nas do cofania się, to 
w ogóle nic nie było widać. Przegry- 
wamy 4,5:8,5 i ostaecznie kończymy 
na ostatnim miejscu. 


Pierwsze miejsce zdobyła niespo- 
dziewanie drużyna Norwegii. zasilo- 
na Szwedami. Drugie miejsce zajęła 
drużyna FFF, która pokonała Małmó 
9:7. 

Turniej indywidualny zgromadził 
48 zawodników w sześciu grupach. 
Z każdej grupy do dalszych rozgry- 
wek wchodziło czetrech. Z Polaków, 
jedynie Nawrocki odpadł, a łodzianie 
przeszli po rozgrywce. Ż pozostałych 
24 zawodników, zrobion 12 par; prze 
grywający odpada. Znięczenie dnia po 
przedniego dało nam się dotkliwie we 
znaki i do finału nie doszliśmy. Wal- 
ki odbywały się do pięciu trafień a 
trzeba było wygrać z różnicą dwóch, 
Cała trójka przegrała w stos. 2:5. 


Pierwsze miejsce zajął Szwed Cervel 
przed Perssonem ji Granfeldem. 


Jednocześnie odbywał 


i ] zrobimy meczu, tylko od razu puści- ; 
dublowanych spotkaniach zagranicz- ' my wszystkich na 6 tygodni odpoczyn | 


ku, by 30 czerwca zebrać sie na obo- 
zie w Poznaniu. A po 4-ch tvzodniach 
| 28 lipca) jedziemy do Helsinek. Wie- 
inzę, że tym razem nie wrócimv bez 
medalu olimpijskiego! 
| Na zakończenie pracowitego sezonu 
zapraszamy do Polski wracaiaca z 
! Oilmpiady reprezentację Stanów Zied- 
noczonych. Należy się nam rewanż za 
| nieszczęśliwą porażkę w 1934 roku. 
1 — Czy w składzie drużyny zaidą ja 
kieś poważniejsze zmiany? 
| Zmiany w reprezentacji 
| — Zdaje się, że trzeba bedzie defi- 
| nitywnie zrezygnować z Piłata. Właś- 
' nie wczoraj dowiedziałem sie. że jest 
;on ciężko chory i przebywa na klinice 
| ocznej w Krakowie. Wobec tego na 
į pierwsze miejsce wysuwa sie Bialko- 
wski. 
| W wadze Średniej — niewvraźna sy 


Hala w Warszawie 

Jedno nie ulega już dziś watpłiwo- 
ści: mistrzostwa odbędą się w War- 
,szawne. Jeśli iednak zapyta pan mnie 
|o bliższe locum mistrzostw. to będę w 
prawdziwym kłopocie. 
| Na pierwszym planie jest oczywi- 
jście hala wyścigowa na Służewcu — 
"przede wszystkim dlatego, że stoi już 
| gotowa. W najbliższym czasie wybie- 
ram się do Warszawy, żebv zapoznać 
|się z tą budowlą i z zagadnieniem ko- 
munikacyjny m. 

Na drugim miejscu biorę halę, obie- 
caną nam przez PUWF i miasto War- 
| Szawę. Nie potrzebuję dodawać, że 
nowoczesna hala sportowa na terenie 
szpitala  Uiazdowskiego zdięłaby z 
| glowy wszystkie nasze zmartwienia. 

Wreszcie po cichutku myślę sobie o 
hali b. Dworca Głównego w Warsza« 
wie. Jeśli do wiosny 1941 roku nie zo* 
į stanie ona zlikwidowana, wole tam u* 


się turniej tuacia. Czy Pisarski dociągnie do Olim ; rządzić atrakcyjny turniej, niż na od- 


pań. M. in. stratowały dwie Dunki: E., plady, czy też trzeba będzie sięgnąć | leglym Służewcu. 


Ahlman Olsen i K. Lachman, które 


do ostateczności—do Szułczyńskiego? | 


Mówimy jeszcze o trenerach | wo- 


wybierają się na międzynarodowy tur A może uda się ogladzić młodego lwo- i bec tego raz jeszcze — o braku pie- 


niej do Juraty. 


Jeżeli idzie o tabelę wygranych 
walk. to przedstawia się ona nast.: 
Kantor 12 walk wygranych na 24 sto- 
czonych, Banaś 10,5 na 25 walk, 
Franz 9,5 na 23 walki i Nawrocki 6.5 
na 23 walki. 

Roman Kantor 


I wianina Podkowicza, chłopca z walecz 
| nym sercem i doskonałymi warunkami 
fizycznymi? 
| W wadze koguciej wyjedzie Len- 
i dzin, jeśli pokona Sobkowiaka. Len- 
dzinowi zapewnimy dobre orzv£oto- 
wanie i powołamy go na naibliższy o- 
I bóz. 
Koziołek idzie do piórkowej. Czy nie 


Pływacy śląscy sygnalizuia dosko* 
nałą formę. Jędrysek (T. P. Giszo- 
wiec) przepłynął na zawodach we- 
wnętrznych swego klubu 200 m. w do- 
brym czasie 2.28, W sobote odbyło się 
w Katowicach 1500 m o mistrzostwo 
l-ej klasy Okręgu Śląskiego. Zwycię: 
żył Jędrysek w czasie lepszym od 
rekordu Polski 20:48 min. 2) Bak (T. 
P. G.) 24.04 3) Strzezik T. P. Siemia- 
nowice 24.37, 4) Nestmann TPS — 
25.226, 5) Wypukoł (Pogoń) 25.55.2. 

Kondycja Dawidowiczównv (Ha- 
koach — Bielsko) jest rewelacyjna. 
Dowiadujemy się, że podany oficial- 
nie do wiadomości czas 1.14.4 na 100 
m stylem dow. uzyskany w sztafecie 
ląska bv? przesa” 
dzony.. in minus. Dawidowiczówna 
podobno uzyskała czas 1.12.6! Bieg 
od opiekunów 


na mistrzostwach 


stopowa? niezależnie 


rekord Polski 


Dawidowiczówny jeden z członków 
zarządu Śl. O. Ż. P. i skonirontowaw- 
szy swój stoper z czasem wykaza- 
nym na chronometrze bielszczan orze 
konał się o prawdziwości tezo wyni- 
ku. Dlaczego nie podano do wiado- 
mości prawdziwego czasu mie wia- 
domo? 


Można przypuszczać, Że wvnika to 
z chęci ukrycia formy przed mistrzo- 
stwami Polski. 


ZUBOWICZ MISTRZEM 


Ostatni akt pływackich mistrzostw 
Warszawy — wyścig na 1.500 mtr. st. 
dow. przyniósł zwycięstwo faworyto- 
wi Zubowiczowi (Legia) 22:46,8 przed 
Bojowym I (Legia) 23:24 i TurenkG 
(lieg.). W klasie II zwyciężył Rabel 
23:53, a w kl, III Stefanowicz 29:55. 


'niędzy. Odchodzę, bo nie umiem nic 
l poradzić. Na te zmartwienia tylko 
I PUWF ma lekarstwo 

Mir. Mirzyński zostaje sam, Przed 
nim leżą czereśnie, papierosy i bro= 
szurka Junoszy: 

— Jak zostać 
boksie ? 

Zobaczymy w Helsinkach. czy pre- 
zes PZB jest poiętnym uczniem. 

” Jan Erdman. 


mistrzem Świata w 
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— Hieronim i zapalenie płuc? — zawołał Fe- 
lek z przerażeniem. — Ależ człowieku, przecież 
ten chłopak nie... 

Chciał powiedzieć „nie przetrzyma tego", ale 
nie skończył, przestraszony swoimi myślami. 

Obawy, że Hieronim zapadł na zapalenie płuc, 
miały się, niestety sprawdzić. Stasiek przybył do 
klubu prawdziwie zrozpaczony. W głębokim mil- 
czeniu zebranych, składał swój tragiczny raport. 
Lekarze — sprowadził ich aż trzech — zgodnie 
postawili diagnozę, że ma się tu dô czynienia z 0- 
strym zapałeniem płuc. Nie starali się ukryć 
przed Staśkiem, że słaby organizm chorego, ast- 
ma, na którą cierpiał od lat, słabe serce, wszyst- 
ko to mogło nie pozwolić mu przetrzymać tej no- 
wej, ciężkiej próby... 

— Jadę do was — zdecydował Cudacz. 

— Nie, Felek, nie dziś — prosił Stasiek — Hice- 
ronim gorączkuje, kazano mi, abym mu zapewnił 
całkowity spokój... Jest przy nim mama, wuj 
i doktór Oświeciński... Boże, dlaczego zgodziliś- 
my się, żeby jechał z nami do tych Katowic!... 
No, bądźcie zdrowi, wracam do domu!... Jak tyl- 
ko będzie można go odwiedzić, zaraz was zawia- 
domię... 

Czekali na tę wiadomość dzień po dniu, a tro- 
ska o życie ukochanego kolegi nie opuszczała ich 
ani na chwile. Przejęci nią zapomnieli zupełnie 
o meczu z Hejnałem i nie prowadzili doń żadnych 


przygotowań. Choroba Hieronima była tematem 


CHŁOPCY 
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A tel. 11-00-35 


rozmów w klubie, 


cie na krótko przed 
spotkania lwowskiego, Stasiek 
wpadł do klubu z rozjaśnioną 
twarzą. 

— Hieronim chce mówić z wa- 
mi wszystkimi. Dzięki Bogu, 
zdaje się, że najgorsze już minę- 
ło. Jest ogromnie wyczerpany, 
więc nie męczcie go długą roz- 
mową.. Ale chodźcie wszyscy, 
kazał mi sprowadzić całą druży= 


PIĄ 


"TTM 


CHA l 

Po drodze kupili dwa ol- 

brzymie pęki kwiatów. Je- 
den niósł na czele grupy Jajewicz, drugi 


piastował mały Jaszczurkowski, zamykając po- 
chód. Na palcach przeszli schody i na palcach 
wkroczyli do mieszkania. Stasiek konferował 
krótko z matką, zajrzał do pokoju chorego, po 
czym dał znak, że można wejść. 

Hieronim leżał, a właściwie siedział na łóżku, 
podparty poduszkami, blady tak samo jak one, 
wychudły i jakiś inny, daleki, jakby nie zupełnie 
tu obecny. Tylko ciemne oczy żarzyły mu się 
tym samym co zawsze blaskiem, a na czoło opa- 
dał — tak jak zawsze — niesforny lok czarnych 
włosów. 

Weszli rzędem i stanęli cicho, Uśmiechnął się, 
patrząc na ich skupione twarze. Odpowiedzieli 
mu uśmieclieni. 

— Dziękuję, że przyszliście — powiedział 
słabym głosem. — Ułokujcie się tu jakoś przy 
mnie. Byłem już, jak to się mówi, jedną nogą 
w trumnie... Ale przeszło... Po co te kwiaty, Jur- 
ku — zwrócił się do Jajewicza tonem wymówki. 
— Macie za dużo pieniędzy ?... Niepotrzebny wy- 
datek... 

— Już nam zaczyna urągać — udał obrażo- 
nego Wieliczko. — Mówiłem, nie kupować kwia- 
tów L.. 

— Sam kolega przecież kupował — palnął 
„Jaszczurka. 

— Kolega gada coś od rzeczy — zgromił go 
Konrad.— Jeszcze biedak nie przyszedł na dobre 


= 2200 1 


nad boiskiem i wszędzie. Wresz- 
terminem 


KIN MOTOCYKLE 


Jędrysek bije 


Warszawa, ul. Wilcza 29, til. 810-0) 


przy pracy do siebie po tym krakowskim błocie — tłumaczył 


Hieronimowi. — Zresztą nie będziemy przęcież 
mówić o nim, ani o kwiatach. 

— Jak ty się czujesz, to najważniejsze — spy- 
¡tal Cudacz, siadając na brzegu łóżka. 

— Już teraz wszystko w porządku. Jestem 
tylko jeszcze osłabiony... Słuchajcie chłopcy, 
chciałem wiedzieć, jak tam wasze samopoczucie 
przed meczem we Lwowie?... 

— Jak zwykle! Jak zawsze! — odpowiedzia- 
no z kilku stron na raz. 

— Bo widzicie, to, że mamy już mistrzostwo, 
nie upoważnia nas do bagatelizowania tego spot- 
kania. Na odwrót, nakłada na nas tym większe 
obowiązki... To będzie mecz prestiżowy. To wa- 
żne, jaki wynik potrafimy uzyskać z drużyną, 
z którą Liga ostatnio zremisowała... 

— Bądź spokojny — rzekł Antek — już my 
ich tam weźmiemy w obroty! 

— Będzie to mecz dla nas prestiżowy jeszcze 
z innego względu— ciągnął Hieronim, wydobyw= 
szy jakiś papier spod poduszki. — Pisze mi tu 
władca lwowskiego futbolu profesor Macek, że 
na meczu może się zjawić Marszałek... 

— Niemożliwe! 

— To będzie święto dopiero!... J 

— Hieruś — rzekł drżącym głosem Felek — 
co ty mówisz.. Ja miałbym jeszcze raz grać 
przed Komendantem?.. Rany Boskie, chłopie!... 
Grałem już nad Styrem w Jego obecności, a te- 
raz miałbym znów?... Czy aby ten kochany pro- 
fesor nie blaguje?... 

— Pisze, że spodziewane jest przybycie Mar- 
szałka. I w tym wypadku, chłopcy, rozumiecie... 
| Akurat musi to się stać teraz, kiedy nie mogę się 
jruszyć z łóżka!... Więc, moi drodzy, liczę i wie- 
rzę, że Victoria zagra jak nigdy!... 

— Zagra! — jak nigdy! — powtórzył Felek, 
| jakby składał przysięgę. — Nie zrobimy ci wsty- 
| du, Hieruś!... 


Traa 


* 

Pan Piotr by? już zdecydowany. Ksawery ma 
natychmiast zwrócić wszystkie pieniądze uzy- 
skane z koncertu. Mecz z Syreną, a następnie 
choroba Hieronima zepchnęły tę sprawę na plan 
dalszy, ale przecież w końcu musi nastąpić rozli- 
czenie. Choć w klubie nie wspominano nic na ten 
'temat, pan Piotr jednak gryzł się od dnia kon- 


certu, znając słabość swego synalka do pienię- 
dzy. Wpływy z imprezy były bardzo znaczne 
i to zwiększało tym bardziej niebezpieczeństwo. 
Złe przeczucia biednego ojca potęgowały się je- 
szcze z powodu zachowania się Ksawerego. Tak 
jak przed koncertem całymi godzinami przesia- 
dywał w lokalu Victorii, tak później zniknął zu- 
pelnie z oczu. Drobną część pieniędzy odesłała 
sama Lidia Tarakanowa, wyjaśniając w krótkim 
liście, że pan małżonek w sprawach handlowych 
musiał na krótki czas opuścić Warszawę i zała- 
twi wszystko zaraz po powrocie. I tak zaczęły 
płynąć dni, a potem tygodnie. 

Pan Piotr miał tego dość. Teraz, gdy stan 
zdrowia Hieronima nie budził już poważniej- 
szych obaw, należało się zająć tą sprawą i zli- 
kwidować ją jak najprędzej. Jadąc do hotelu „Po- 
lonia“ Twardowski aż dygotał ze zdenerwowania, 
chciał tam być możliwie szybko i zrobić z synem 
gruntowny rozrachunek. Choć nikt nie wspomi- 
nał o pieniądzach, jednak o samego Ksawerego 
i powód jego gwałtownego zniknięcia z horyzon- 
tu nagabywano pana Piotra kilkakrotnie, wpra- 
wiając go w nielada zakłopotanie. 

Z ulgą opuścił przepełniony tramwaj 1 szyb- 
kim krokiem skierował się do hotelowego hallu. 

— Pan życzy "pokój? — spytał portier z za 
kontuaru. 

— Nie. Chciałem się widzieć z panem Ksawe» 
rym Twardowskim. 

— Już wyjechał, proszę pana. 

— Jakto? — spytał stropiony pan Piotr. — 
A żona?... 

— Oboje państwo wvjechali, Zwolnili apar- 
tamencik zaledwie przed kwadransem... r 

Twardowski nie ruszał się z miejsca i patrzył 
na portiera szklanymi oczami. 

— Wyjechali... — powtórzył kilka razy, 

— Pan miał zapewne jakąś ważną sprawę? = 
zlitował się nad nim portier. — Może pan jeszcze 
spotka ich na kolei. O ile wiem, mieli odjechać 
pociągiem paryskim, odchodzącym o 5.20 po po- 
łudniu. Ma pan jeszcze 20 minut czasu... 

Pan Piotr nawet nie podziękował, szybko wy- 
biegając na ulicę. Przedarł się przez stłoczone 
przed hotelem dorożki i samochody i gnał wprost 


na dworzgc. | i 
(C. d. n.) 


Sezon przedolimpijski będzie ciężki 


w. 


PRZEGLĄD SPORTOWY _ Poniedziałek, 10 lipca 1930 r.» 


Marble i Riggs zagarniają wszystkie tytuły 


Londyn, w lipcu 1939 

Jędrzejowska miała wyjątkowego 
pecha! Trudno inaczej nazwać fakt, 
iż mistrzyni nasza już w ćwieriinale 
natknęła się na fenomenalną Marble, 
która nie oddała Sperling ani jedne- 


go gema, podczas gdy  ustępująca 
znacznie Jędrzejowskiei, Stammers, 
znalazła się w finale. Pecha — po- 


nieważ wylosowana została w ćwiart 
ce Marble dopiero w drugim ciągnie- 
niu, po interwencji jednego z obec- 
nych, że w pierwszym ciągnieniu Ję 
drzejowska została pokrzywdzona! 

Pamiętam dobrze ten incydent. W 
przepełnionym pokoju prasowym 
Wimbledonu, jakieś trzy tygodnie te- 
mu, od godziny już odbywało się cią 
gnienie. Odwalone zostały dwie kon- 
kurencie singel i debel panów. 
Trzej panowie z Lawn Tennis Asso- 
ciation przystąpili do losowania pań. 
Lista rozstawionych brzmiała: Mar- 
hle, Jacobs, Sperling. Mathieu. Je- 
drzejowska,  Staminers, Hardwick, 
Fabyan.. Jacobs i Marble idą na gó- 
rę i dół tabeli, Sperling i Mathieu 
zaimuią miejsca Środkowe. 

Rozpoczyna się losowanie pozosta- 
lej czwórki. „Jędrzejowska” wo- 
ła p. Sabelli. „Ćwiartka Sperling, lub 
Mathieu” odpowiada jego towa- 
ezysz. Losowanie Jedrzejowska 
wchodzi do ćwiartki Sperling. 

„One moment“ — odzywa się glos 
a drugiego końca stołu — Dlaczego 
egraniczyliście wylosowanie Jędrze- 
iowskiej do dwóch ćwiartek? Jest 
ona jedyną przedstawicielką Polski i 


może być wylosowana w każdej 
éwiertce". 
Dżentelmen ten miał zupełną ra- 


cję, ale... pragnąc pomóc Jędrzejow- 
skiej wyrządził jej prawdziwą niedź- 
wiedzią przysługę. W  powtórzonym 
losowaniu Jędrzejowska znalazła się 
w ćwiartce Marble! 

Tak pragnął złośliwy los. Mistrzy- 
ni nasza, która miała w tym roku 
pierwszorzędne szanse dojścia do fi- 
nału, gdyż jest lepsza zarówno od 
Stammers, jak i Fabyan 1 Sperling, 
musiała sie natknąć na Marble. O bez- 
konkurencyjności Amerykanki świad- 
czy najlepiej dzisiejszy półfinał. Po- 
bić Sperling 6:0, 6:0, tego zdaje się 
nikt jeszcze nie dokonał. Dotvchczas 
naidotkliwszą porażką Dunki była ze- 
szloroczna przegrana z Jędrzejowską 
3:6, 0.6, ale tego meczu nie można 
było porównać z dzisiejszą „rzezią”. 
Sperling poprostu nie istniała na kor- 
cie. Od pierwszej piłki Marble przy- 
puściła taki atak wolejów i muskaią- 
cych tyłko linie drajwów, że Dunka 
poprostu nie miała szans odbicia pił- 
kil W całym spotkaniu, które trwało 
19 minut, potrafiła ona zdobyć tylko 
czteruaście punktów! 

MW drugim półfinale wałka była o 
wiele bardziej zacięta. Stammers ura- 
towala bonor Anglii bjąc, przy pomo- 


cy le"czu, drugą przedstawicielkę 
Stanów Zjednoczonych Fabyan 7:5, 
3%, 6:3. Mecz ten był rekordowy 


pod względem.. przerw z powodu 
deszczu. Gra przerwana została czte- 
ry razy, przy czym raz na dwie go- 
dziny! W tych warunkach trudno 
wypowiedzieć właściwy sąd o obu 
tenisistkach, 


z | 


LANZI 


świetny Średniodystansowiec wło- 

ski, uzyskał ostatnio w meczu z 

Węgrami czasy: 47,2 na 400 m i 
1:49,9 na 800 m. 


Od administracji 


Celem uniknięcia pomyłek w wysył- 
ce naszego pisma, prosimy P. T. Pre- 
numeratorów o dokładne | czytelne 
podawanie adresów, 


Chleb Szwedzki 


jest doskonały 
z konfiturami 


KOPE CH. ARE IPOROPZE LOWE: EES a AE 
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz na Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zt 4.— 


PIĄTEK 

Wimbledon ma nowego mistrza. 21- 
letni Bobby Riggs pokonał dziś po dwu 
i pół godzimiej walce swego rodaka 
Elwood Cooka w pięciu długich se- 
tach 2:6. 8:6, 3:6, 6:3, 6:2. Zwyciężył, 
gdyż w pojedynku wytrzymałości 1 
nerwów „okazał się hardziej odporny. 
Zwyciężył, mimo iż Cooke był lep- 
szym tenisistą, dzięki swej niezawod- 
nej technice wymęczenia przeciwnika. 
Cookowi nie starczyło sił na trzy sety 
błyskawicznego ataku, jakim Mc 
Neill pokonał Riggsa w Paryżu: za- 
łamał się w połowie drugiego seta, 
gdy zdawało się już, że jest pewnym 
zwycięstwa! Od tei chwiłi wiedzie- 
liśmy, iż Riggs musi wygrać. Cooke 
bronił się jak mógł, wygra! nawet 
trzeciego seta, ale uległ w końcu 
destrukcyjnej taktyce. 

Doceniając w pełni talent młodego 
Kaliforniiczyka, nie ulega wątpliwości, 
iż jest on naisłabszy z wielkiej se- 
rii powojennych mistrzów. Tilden, La- 
coste, Borotra, Cochet, Vines, Perry. 
Budge.. wszyscy oni stoją o klasę 
wyżej od Riggsa. Nowy mistrz jest 
rodzaiu artystą tenisowym 


pewnego 


NIEZASTĄPIENI 


Cochet i 46-letni Tilden raz jesz- 
cze dowiedli na turnieju zawo- 
dowców w Paryżu że bez nich 
Wimbledon stracił na atrakcyjności 


— uderzenia jego są lekkie, precyzyj 
ne — ale brak mu tej „iskry wielko- 
ści“, którą posiadali jego poprzedni- 


cy. Czym jest ta „iskra“ trudno okre- 


ślić — u Tildena był to prawdopodob 
nie serwis i drajw, u Borotry — bły- 
skawiczna reakcja i lotność, u Perrye 
go — wspaniała kondycja fizyczna i 
panowanie nad grą, u Budya — naj 
większy talent z Bożej łaski w histo- 
rii tenisa. Riggs jest natomiast tylko 
bardzo dobrym tenisistą, a to obec- 
nie wystarcza na zdobycie tytułu mi 
strzowskiego Wimbledonu. 

Po godzinnej nudzie debla pań na 
korcie pojawiają się Cooke i Riggs. 
Bobby zmniejszył dziś swą „przepiso- 
wą liczbę dwudziestu rakiet i wcho- 
dzi na kort obarczony tylko skro'nną 
dziesiątką. Po krótkiej „rozgrywce“ 


Cooke serwuje i prowadzi 1:0. Widow 


nia, która tak bardzo  eimocjonowała 
się wczoraj spotkaniem Stammers-Fa- 
byan, dziś gdy nie wchodzą w grę „in- 
teresy narodowe” zachowuje się z 
prawdziwie angielską  flegmą. 


Cooke i Riggs są tenisistami bardzo” 


„Staromodnymi*. Grają niemal wy- 
łącznie z głębi kortu, prowadząc dłu- 
gie wymiany, przeważnie na bekhen- 
dzie i starając się wynianewrować 
przeciwnika. Gra taka, ciekawa dla 
wielkich znawców, pozbawiona jest 
zupełnie emocji dla przeciętnej publicz 
ności. 

Piłki wędrują sennie z jednego koń- 
ca na drugi, gemy ciągną się w nie- 
skończoność. Po 20 minutach wałki 
Cooke prowadzi 3:0 i wkrótce bierze 
seta 6:2. Drugi set to zacięta walka. 
Wygrywa go z trudem Riggs 8:6. 

W trzecim secie Riggs wyraźnie się 
oszczędza, grając jedynie na zmęcze- 
rie przeciwnika. Cooke wygrywa go 
6:3, ale widać, iż nie ma sił na dalszą 
walkę. Gubi go fakt, iż w Wimbledonie 
gra się bez normalnej dzisięciominuto- 
wej przerwy po trzecimi secie. Riggs 
natomiast jest zupełnie świeży, nawet 
bardziej ruchliwy niż w  pierwszyci 
dwóch setach. Walka staje się znowu 
jednostronna, tylko teraz ofiarą jest 
Cooke. Nie może on już nic zdziałać 
przeciwko ustawicznym  drop-szotom 
Riggsa. Wytrącony z uderzenia psuje 
najłatwiejsze piłki. Riggs bierze bez 
trudności dwa następne sety 6:3, 6:2. 
Obai Amerykanie biegną do siatki i 
obeimują się serdecznie. Jutro zrając 
po tej samej stronie siatki, walczyć bę 
dą wspólnymi siłami o tytuł mistrzow 
ski w dublu. 


SOBOTA 

LONDYN, 8.7. — tel. wł. — Drugi 
rok z kolei Wimbledon zakończył się 
generalnym triumiem tenisistów ame- 
rykańskich. Przybysze zza oceanu 
zdobyli wszystkie tytuły, pozostawia- 
jąc biednej Europie jedynie zwycię- 
stwo... w turnieju pocieszenia pań. 
Riggs i Marble podobnie jak w ze- 
szłym roku Budge i Marble zdobyli 
po trzy mistrzostwa. Po wczoraj- 
szym zwycięstwie Riggsa i czysto 
amerykańskim finale panów, dziś bez 
konkurencyjna Marble pokonała An- 
gielkę Stammers 6:2, 6:0. Para Cooke, 
Riggs zwyciężyła Anglików Hare i 
Wilde 6:3, 3:6, 6:3, 9:7. Następnie 
Marble, Fabyan rozprawiły się z kom 


binacią Jacobs, Yorke 6:1, 6:0. 
Rozgrywki dzisiejsze wzbudziły 
szalone zainteresowanie.  Entuziaści 


tenisa czekali przez całą noc pod bra 
manii Wimbledonu. pragnąc dostać się 
na stadion, aby ujrzeć ostatnią nadzie 
ję Anglii Kay Staminers, Musieli się 
oni srogo rozczarować, gdyż biedna 
Kay przegrała z kretesem w dwóch 
krótkich setach w 35 minut. Mecz, któ 
ry oglądała królowa Mary i wypel- 
nione po brzegi trybuny centralnego 
kortu, rozpoczął się z pewnym opóź- 
nienie z powodu deszczu. Marble bie 
rze pierwszego gema, Stammers na- 
stępnego na 1:1. 

Na tym właściwie rola Angielki koń 
czy się: Marble przechodzi do ataku, 
drajwami i wolejami, którymi roznio 
sła zupelnie w czwartek Sperling. 
Stammiers broni się nieco dzielniej, 
ale wystarcza jej to tylko na zdo- 
bycie jednego gema. Marble prowa- 
dzi 4:2 i wówczas bierze 8 następ- 
nych gier pod rząd, zdobywając ty- 
tuł mistrzowski. 

Zwycięstwo Marble nad Stamniers 
przekonało nas o trzech rzecząch: 
1. Marble jest rzeczywiście bezkon- 
kurencyjna na świecie, 2. Stammers 
przedostała się do finału fuksem, ie- 
dynie dzięki szczęśliwemu losowaniu, 
3. Przegrana Jędrzejowskiei z Mar- 
ble w ćwierfinale, gdy Polka uległa 
1:6, 4:6, była stosunkowo doskona- 
lym wynikiem, gdyż swym następ- 
nym przeciwniczkom Marble odda- 
ła razem dwa gemy. 

Na podstawime tych wyników mo- 
żemy stwierdzić, że  Jędrzejowska 
jest obecnie właściwie drugą lub nai 
dalej trzecią rakietą Świata. 

W grach podwójnych Amerykanie 
raz jeszcze dowiedli swej suprema- 
cji. Jotes, 


Jędrzejowska i Tłoczyński o Paryżu i Wimbledonie 


— Niech pan patrzy — mam pierw- 
szy siwy włos... 

Jędrzejowska 
Istotnie! 

— Ma on większe znaczenie, niż na 
pozór się wydaje, zauważyłam 20 
przed meczem z Marble. Jest on nie- 
zbitym dowodem, ile nerwów koszto- 
wały mnie ostatnie walki w Wimble- 
donie. 

Teraz wiem, że tegoroczny sezon 
jest właściwie dla mnie skończony. 
Dlaczego? Gdyż nie wytrzymuje ner- 
wowo poważniejszych spotkań. Brak 
mi sił fizycznych i psychicznych. Nie 
odzyskałam ‘jeszcze równowagi po 
chorobie i nieprzyjemnych „zimowych 
zajściach... 

Nie chce przez to powiedzieć, że 
straciłam Serce i zapał do tenisa. 
Wprost przeciwnie. ale zorientowałam 


rozczesuje włosy. 


| sie w Paryżu i Wimbledonie, że brak 


imi racjonalnego treningu. Dlatego po- 
zostałe letnie miesiące pragnę raczei 
poświęcić na regularny trening, niż 
wyjazdy na poważne turnieje. 

Dla tego samego powodu nie pojadę 
do Ameryki, jakkolwiek miałam bar- 
dzo nęcace zaproszenie. Do Kalifornii... 
a potem półroczne tournće po Połu- 
dniowei Ameryce! 

Ale tego rodzaju podróż byłaby zbyt 
męcząca, wolę jechać do Marokka, 
gdzie nie potrzeba będzie grać turnie- 
jów. a tylko mecze pokazowe. W „za- 
pasie” jest również Południowa Afry- 
ka. gdzie nas konkretnie zaproszono 

Tymczasem zdecydowałam się ie- 
chać na turniei do Szwaicarii. 


Przy- 


rzekłam... trudno się było cofnąć. Kon- 
kurencia pań nie będzie tam zbyt wiel- 
ka, więc nie trzeba będzie się wysi- 
lać. Dubla zagram z Wheeler, a miksta 
może z Brugnoneim. Powracam do 
Warszawy w przyszły poniedziałek. 

— Co bani możę powiedzieć o kla- 
sie światowej pań? 

— Niewątpliwie znów w tym roku 
się podniosła, jakkolwiek w Paryżu 
byla słaba. Największe postępy zrobi- 
ła Marble. a poza nią Stammers. bi- 
zana już nie wchodzi w rachubę, wię- 
cej myśli o mężu. niż o tenisie. Round 
grała stosunkowo nieźle, ale się tak 
roztyła, że nie może się ruszać po kor- 
cie. Sperling gra na starym pozioniie 
ale na trawiastym korcie nie iest zu- 
pełnie groźna. 


— A co pani myśli o tenisie mę- 
skim? 
— Lepiej o nim nie mówić! Jeśli 


Australijczycy nie uratują honoru — 
to będzie bardzo źle. Jak dotąd, Riggs 
jest niewatpliwie nr 1— ale nie moż- 
na klasv jego gry porównać do po- 
ziomu dawnych trzech muszkieterów, 
czy też Tildena Vinesa i Budga. Każ- 
dy z dawnych asów powinien w trzech. 
czterech setach rozprawić sie z Rig- 
gsem. 

— A kto w takim razie jest nr 2? 

— Chyba Mc Neil— wtrąca Tlo- 
czyński —ale jest on właściwie na 
tym samym poziomie, co Cooke, O ile 
Riggs przypomina stylem. Cocheta, o 
tyle Mc Neil należy raczej do typu 
tenisistów żywiołowych a la Shields. 

— No, dobrze... ale przecież Mc Neil 
został pobity przez Kukulievica?.. 
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FINALIS<KI WIMBLEDONU 
Amerykanka Marble i Angielka Stammers walczyły © najcenniejsze 
Zwyciężyła łatwo Marble 6:2, 6:0. 


— To był przypadek! Kukulievic po 
siada serwis wyrzucający z kortu. 
A miał takie szczęście, że grał z Ame- 
rykaninem po deszczu i wybiegi kor- 
tu były śliskie i mokre. Mc Neill nie 
mógł zupełnie sięgać do piłek, które 
odbijały się po za plac. 

— A czy Cramm wygrałby Wim- 
bledon ? 

— Podobne pytanie słyszało się na 
każdym kroku w Londynie. Moim zda- 
niem. to jeszcze wielki znak zapyta- 
nia. Trzeba przyznać, że Cramm «rał 
dobrze, gdyż od dłuższego czasu tre 
itował na trawiastym korcie, ale je- 
szcze tydzień przed Queens Ciuben 
męczył się w pięciu setach ze słabyn' 
Buttlerem. 

Cramm unikał wszelkich rozmów z 
graczami; natychmiast po rozegraniu 
spotkania opuszczał klub, tak jakby 
nie chciał nikomu narzucać swej osoby. 

— Czy Niemcy wygrają z Jugosła- 
wia finał europejski o puchar Davisa? 

— Sądzę, że tak i to chyba 4:1. 
Sam Puncec nie da rady, a Mitic jest 
teraz b. słaby. Natomiast Henkel sie 
bardzo poprawił. 

— Ja również ostatnio spadłem z 
formy — zdradza swój sekret Tłoczyń 
ski —ale teraz nieco odpoczne i na- 
pewno znów odzyskam dobrą kon- 
dycie. 

K. G. 


Wittmann, który przebywa od kilku 
miesiecy stale w Londynie, przecho- 
dził operacje wycięcia woreczka żół- 
ciowego. Zabieg udał się b. dobrze, 


ale Wittmann na czas dłuższy musi 
I sie wyrzec tenisu. 


trofeum 


tenisowe 


w 


innych kralach europejskich 


WYELIMINOWANA! 


„Shake hand“ Marble i Jędrzejo wskiej 


po spotkaniu wygranym 


przez Amerykankę, 


W Ostrowiu i w Płocku 


sprzedano pierwsze 


Widmo wojny, wiszącej nad Euro- 
pą, nasuwa czarne myśli. W Helsin- 
kach olimpijski komitet organizacyjny 
daleki jest jednak od pesymizmu 
Miała to okazję stwierdzić specjalna 
wycieczka uczestników niedawnego 
kongresu olimpijskiego w Londynie, 
która wybrała się do Finlandii, celem 
zlustrowania stanu prac. Inspekcja 
wypadła znakomicie. Finowie pracują 
pełną parą. Stadion olimpijski znaj- 
duje się w trakcie rozbudowy, pozo- 
stałe inwestycie olimpijskie są wy- 
kańczane, wszystkie komisje na sta- 
nowiskach. 

Najwięcej pracy ina jednak komisja 
biletowa. Nie może sobie dać rady z 
nawałem zapotrzebowań. Połowę hi- 
letów na wszystkie imprezy olimpij- 
skie zatrzymała w kraju, drugą poło- 
wę oddała do dyspozycji zagranicy. 
W większości krajów kontyngenty te 
okazały się za małe, wszystkie bilety 
na ciekawsze działy sportu, jak lekką 
atletykę czy pływanie, zostały już 
zamówione. A ciągle jeszcze nadcho- 
dzą zapotrzebowania... 

A jak przedstawia się sprawa przed 
sprzedaży biletów  olimmpiiskich w 


Polsce? 

Niedawno temu P. K. Ol. wydał 
komunikat, w którym poinformował, 
że sprawy sprzedaży biletów olim- 
piiskich jak i organizacyj wycieczek 
do Helsinek zostały powierzone Orhi- 
sowi. W Orbisie więc szukamy in- 
formacji. 

Otóż i one: 

— Przede wszystkim małe wyjaś- 
nienie — słyszymy w odpowiedzi, — 
Nie sprzedajemy jeszcze biletów, bo 
ich jeszcze nie ima, ale przyjmujemy 
tylko zamówienia na nie. W tej chwili 
nie możemy jednak podać jeszcze żad 
nej konkretnej cyfry, bowiem fornu- 
larze zapotrzebowaniowe rozesłane zo 
stały do wszystkich naszych placó- 
wek, a takich jest w kraju kilka- 
dziesiąt. 

W każdym bądź razie, jakkolwiek 
całkowity kontyngent nie został jesz- 
cze wyczerpany, to jednak zapotrze- 
bowanie jest duże. 

— A kto pierwszy zamówił w Pol- 
sce biłet olimpijski? 

— Pierwsze zamówienie nadeszło z 
Ostrowia Wlkp. od zamieszkałego tam 
arystokraty. Następne nadesłał pe- 
wien właściciel majątku ziemskiego 
spod Płocka... 


bilety olimpijskie 


Kiedy mija termin zarrkntęcła 
zapisów na bilety? 

— Początkowo termin mijał w ma- 
iu, później organizatorzy przedłużyli 
go na czerwiec, a teraz i do wrze- 
śnia. Po odesłaniu raportów otrzyma- 
my dopiero bilety, a będzie to dopie- 
ro w lutym lg ZO 


Nie jest chyba dziełem przypad- 
ku fakt, że w przede dniu Olimpiady 
Finlandia wysłała na placówkę dyplo 
matyczną do Warszawy, na stanowi- 
sko sekretarza sportowca. P. I. Tuo- 
minen jak przystało zresztą na 
prawdziwego Fina — był lekkoatleta 
i nie tak dawno jeszcze biegał 100 m, 
2% m i 400 m i startował w 10-boju. 
będąc jednym z czołowych tej 
ków w kraju. W sporcie orientuje sie 
wyśmienicie, zna“ nie tylko 


1a VO 


wszy SID 


wyniki soich- ziomków, ale i Kuso- 
cińskiego oraz innych naszych Spor- 
towców. Jest on więc teraz War- 
szawie nie tylko sekretarzem posel- 


stwa, ale i attache olimpijskim. 


LADA ps 


NAJLEPSI TENISIŚCI 
SWIATA 

Budge (z prawej) zwyciężył Vine- 

sa w figale paryskiego turnieju 

«zawodowców. 


400 PKT — NA 400 MOŻLIWYCH 


świata. | „wystrzełał” na 50 m z broni małokalibrowej 


Mantarri. 


oraz 


mistrz świata Fin 


Wynik ten jest oczywiście rekordem świata. 
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